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z jaką socjaliści dziś występują, Jak donosi dziś tele­
gram z Szwajcaryi, zdołali socjaliści uśpić czujność 
władz szwajcarskich i w dniu onegdajszym otworzyli 
w mieście Chur kongres, który zagaił drukarz Conzett 
z Graubilnden.

Wielkie mocarstwa europejskie, a głównie Niemcy 
i Turcja, cłicą Hiszpanią wciągnąć w wir wypadków 
i w tym celu naznaczają jćj rolę siódmego wielkiego 
mocarstwa. Tak przynajmnićj sądzićby można z tego, 
co w tym względzie pisze carogrodzki korespondent pót- 
urzędowój Polit C o r r. :

Hiszpania — pisze korespondont — oddawna pracuje 
nad wydobyciem się z odosobnionego stanowiska, na któróm 
od początku bieżącego wieku zostajo, odkąd wyswobodzenie 
się osad amerykańskich i wojny domowo w metropolii, siłę 
jój złamały. Cesarz Napoleon III, marzący o federacyi 
państw romańskich, chciał jój do tego dopomódz. W tym 
celu, skłonił rząd madrycki do przodsięwzięcia wyprawy do 
Totuanu w cesurstwie marokańskióm, następnie do udziału 
w wyprawie meksykańskiój, w końcu do wojny z Kockin- 
cliiną. Wo wszystkich przecież tych wypadkach, Hiszpania, 
wahająca się ciągło między Anglią i Erancyą w chwili sta­
nowczej cofała się. Tak między itinomi w Meksyku, opu­
ściła Francyą w chwili najkrytyczniejszój, po porażce 
pod Orizaba. Przowrót polityczny, kt 5ry nastąpił w r. 1867, 
przerwał na lat kilka wszolką myśl rozwinięcia na zewnątrz 
akcyi dyplomatycznój. Dopiero po przywróceniu na tron 
dynastyi Burbonów, podjęto na nowo plany wydźwignięcia 
się z odosobnienia. Podczas ostatnich zawikłań wschodnich 
czyniono różne, lecz bezskuteczne w tym kierunku starań'a. 
Miano nawet wezwać opieki i pomocy księcia kanclerza nie­
mieckiego, ale żadnego rezultatu nie osiągnięto. Hiszpania 
jak poprzednio, tak i teraz stoi po za obrębem koncertu 
europejskiego. Zabiegi jój przecież nie ustają, tylko, że 
w najnowszych czasach za pole akcyi miała dyplomacya 
hiszpańska obrać Carogród. Porta zaś chętnie podobno 
gotowai życzeniom Hiszpanii zadosyć uczynić, o ile to od 
niej zależy. Tak przynajmniej wnosić wypada z pogłoski, 
stósownie do której rząd turecki zgadza się na nadanie 
posłowi swemu w Madrycie rangi ambasadora i na dopu­
szczenie u siebie również ambasadora hiszpańskiego. W naj­
nowszych jednak czasach, miano w Carogrodzie poruszyć 
daleko ważniejszy jeszcze projekt, mianowicie poruczenie 
Hiszpanii okupacyi Egiptu, gdyby położenie wewnętrzne rze­
czonego kraju podobnego środka wymagać miało.

W innych znów dziennikach znajdujemy przypusz­
czenie, że książę Bismarck projekt ten popiera. Kan­
clerza niemieckiego mięszają do wszystkiego, a nawet 
do spraw, którym pozostaje zupełnie obcym. Co się 
tyczy jednak okupacyi hiszpańskiej w Egipcie, jakkol­
wiek rzecz na pierwszy rzut oka zdaje się naciąganą, 
pogłoski mogą nie być bez pewnój podstawy. Skoro bo­
wiem mocarstwa zachodnie wspólnój okupacyi dopełnić 
nie chcą, a osobnej okupacyi jednego z nich drugie 
mocarstwo nie dopuści, a obadwa (Francya i Anglia) 
razem wykluczają Portę od akcyi w Egipcie, projekt 
zatém użycia nie interesowanego w dotychczasowych zatar­
gach państwa z wielu względów zalecać się może. Wjuzu- 
pełnieniu wiadomości o obecnych stósunkach między 
Portą a Hiszpanią, notujemy jeszcze, iż jak dziennik 
Turquie zaręcza, sułtan w osobném irade z dnia 21 
z. m. ustanowił poselstwo tureckie w Madrycie. Posłem 
przy dworze madryckim zamianowanym być ma Ser- 
men effendi, który wkrótce wraz z członkami poselstwa 
uda się do Madrytu. Norddeutsche Allgem.
Z tg. pisząc o dzisiejszém zbliżeniu się turecko-hiszpań- 
skióm przyznaje ustanowieniu tureckiego poselstwa w 
Madr cie znaczenie symptomatu politycznego. —
W końcu podajemy jeszcze ciekawy telegram caro­
grodzki, według którego miał sułtan, nie pytając się 
swych ministrów, wysłać do Egiptu Ali Nizima paszę, 
któremu nakazał zbadać przyczyny ostatniego wojskowego 
rokoszu. Równocześnie otrzymał od sułtana misyą po­
lityczną do Egiptu Mifuad bey ; ma on wziąć udział 
w rokowaniach przedwstępnych, jakie rozpocząć się mają 
pomiędzy reprezentantami mocarstw zagranicznych a wi­
cekrólem ; Mifuad pasza ma nadto zażądać od Tewflka 
paszy wyjaśnienia, z jakiego powodu nie udał się w po­
dróż do Carogrodu, ażeby przez nią uznać zwierzchni­
ctwo sułtana do Egiptu. (Zobacz telegram caro­
grodzki.)

Z powodu zachowania się Rosyi w Azyi środkowej 
(Zobacz wczorajszy przegląd) zapanowały znów w Lon­
dynie pewne obawy. Głównie Daily News dal 
obawom tym wyraz i zażądał od rządu rosyjskiego wy­
jaśnienia, czćm się to dzieje, że wojska rosyjskie posu 
wają się coraz bardziej naprzód, budują koleje żelazne, 
trakty i fortyfikują zajęte stanowiska. Organowi pana 
Gladstona odpowiada ministeryalny Journal de St. 
Petersbourg, dziwi się jego obawom i zowie je 
urojeniami. Rosyą — pisze organ rosyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych — zniewoloną jest zabezpie­
czać swe pozycye na stepach przeciw Turkomanom i 
przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu, jakie jćj w tym 
kierunku zagraża. Ztąd też rzeczą jest naturalną, że 
rząd rosyjski koncentruje swe siły zbrojne w punktach 
linii swéj granicznćj. Tak samo naturalną jest rzeczą, 
że wojska rosyjskie, uważając Askabad za główny punkt 
strategiczny swéj pozycyi obronnéj, zajmują położone 
przed nim wąwozy. — Myli się Anglia, jeżeli sądzi, że 
interpelacyami swemi powstrzyma zapędy rosyjskie ku 
Azyi środkowćj.

Mimo zwycięztw Derwisza paszy wzmaga się ruch 
powstańczy pomiędzy Albańczykami. Namiestnik suł 
tański zażądał podobno od władz serbskich, ażeby zam­
knęły granicę i nie dawały schronienia uciekającym na 
terytoryum serbskie powstańcom. Ciekawy i charakte­
rystyczny rys ruchu albańskiego podaje Presse.

POZHAN, 4 października
(ILurszatra miejscem ijasdu monarchów Austryi i Jlosyi. — 
Wiochy a przymierze austryacko-niemieckie. — tłokowania 
w sprawie internacyonału. — Kongres soeyalistyczny w Chur. — 
Hiszpania w roli siódmego wielkiego mocarstwa. - Anglia 

i llosya. — Z półwyspu bałkańskiego.)

Niezmordowani w ciekawości swéj politycy dzienni­
karscy usiłują koniecznie odgadnąć miejscowość, w któ- 
rćj zjechać się ma cesarz Franciszek Józef z carem 
rosyjskim. Raz wymienianą bywa Galicya jako miejsce 
spotkania, drugi raz stacya Granica, położona przy ko­
lei warszawsko-wiedeńskićj, dziś znów z nową występuje 
wersją wiedeńska P r e s s e, która z uznania godną wy­
trwałością śledzi ów projekt przyszłego zjazdu dwóch 
mci archów. Rzeczony dziennik odbiera od swego ko­
respondenta petersburgskiego wiadomość z „zupełnie pe­
wnego (?) źródła,“ według którego dwaj cesarze zjechać 
się mają w Warszawie i to już w przyszłym tygodniu.
Z dzienników berlińskich jedna tylko National-Ztg. 
powtarza tę wiadomość gazety wiedeńskiój i taki do 
niéj przyczepia komentarz: „Zjazd w Warszawie stano­
wiłby może nową sytuacyą dla Polaków, którzy do po­
dróży cesarza do Galicyi tyle wybujałych przywiązywali 
nadziei; zjazd ten byłby dla nich wielkićm rozczarowa­
niem.“ Ze liberalny dziennik berliński, tak wrogi za­
wsze żywiołowi polskiemu, pragnąłby gorąco, ażeby pro­
ponowany zjazd odbył się w Warszawie, wcale się nie dzi­
wimy ; nie myślimy Nat.-Ztg. także tłumaczyć, że Po­
lacy, jakkolwiek czujnie śledzą bieżące wypadki, do zjazdów 
monarchów nie przywięzują żadnój wagi i na nich nie 
opierają swych widoków. Wątpimy wszakże, iżby na­
dzieje berlińskiego organu ziścić się miały i cesarz Fran­
ciszek Józef uważał za stosowne odwiedzić młodszego 
od siebie wiekiem monarchę w jego polskiej rezydencyi, 
a z drugiej strony car Rosyi odważył się wśród pol­
skiej ludności witać panującego, który przedstawia zu­
pełną antitezę uczuć dla polskiego narodu, i pod któ­
rego berłem Polacy znajdują poszanowanie praw swych 
narodowych.

Z ubliżeniem swój narodowej godności wpraszają 
się ustawicznie Włochy do przymierza austryacko-nie 
mieckiego, mimo że już niejednokrotnie doznały nieprzy­
jemnej rekuzy ze strony półurzędowych organów berliń­
skich i wiedeńskich. Tę sprawę porusza ponownie 
dziennik Italie i tłumaczy, że bądź co bądź obowiąz­
kiem jest Włoch wstąpić do przymierza trzech cesarstw. 
Wiochy — pisze Italie — są monarchią, dla tego 
rząd włoski żleby sobie postąpił, gdyby chciał zważać 
na słabość pewnych ludzi, którym Francya dla tego 
tylko imponuje, że jest republiką. Tylko ścisłe połą­
czenie się z Niemcami, Austryą i Rosyą przynieść może 
Włochom korzyści. — Wobec nowych tych starań wło­
skich nie będzie od rzeczy powtórzyć to, co o nich 
pisze inspirowane pismo Grenzboten:

Włochy niesłusznie skarżą się na to, że zagranica 
uważa je za sprzymierzeńców niepewnych, i że stoją dotąd 
odosobnione. Rząd włoski nie zaleca się ani stałością charak­
teru, ani konsekwencyą; Europa dotąd nie wie, co sądzić ma 
o Włochach. Zdarzało się często, że Włochy dziś takie, 
jutro owakie okazywały oblicze, że dziś to, jutro owo stron­
nictwo brało górę, i że ze zmianą gabinetu zmieniała się tak 
wewnętrzna, jak i z graniczna polityka wioska. A z takiemi 
to naturami Protouszowemi wątpliwą jost zawsze rzeczą za­
wierać alianse. Gdyby Włochy chciały się z nami sprzy­
mierzyć, musiałyby stanąć po naszćj stronie li w interesie 
pokoju, gdyż sojusz Niemiec z Austro-Węgrami jest tylko 
aliansem odpornym, któremu wszelka polityka agresywna 
jest obcą. Włochy musiałyby się nadto szczerze wyrzec 
wszelkich nadziei nowych nabytków i porzucić mrzonki 
Italii irredenty. Niesłychaną bowiem i nierozumną 
byłoby rzeczą, gdyby jakieś państwo szukało sprzymierzeń­
ca, któregoby chciało przy danój sposobności obrabować, 
a więcej jeszcze nierozumnóm byłoby przyjmować trzeciego 
sprzymierzeńca do związku, który właśnie gwarantuje po­
siadłości dwóch sprzymierzonych.

Ostatnia ta uwaga wysoce półurzędowego pisma 
zasługuje na podniesienie. Po raz pierwszy zostaje tn 
przyznanóm, że jednym z głównych punktów niemiecko- 
auryackiego przymierza jest zobopólne poręczenie po­
siadłości dwóch sprzymierzeńców. — Grenzboten 
wypowiadają dalej zdanie swe o Ignatiewie i zjeździe 
gdańskim. Ignatiew, jako twórca traktatu San Stefauo, 
nie mógł wziąć udziału w zjeździe dwóch monarchów. 
W Gdańsku tóż nie zawarto, jak dalej twierdzą Grenz­
boten, żadnych układów; kwestyą panslawizmu po­
bieżnie tylko dotknięto, poezóm zadowalające dano ze 
strony rosyjskiej wyjaśnienie; mówiono tam także o so- 
cyalizmie i nihilizmie, ale w kwesty ach tych nie zapa­
dły żadne uchwały.

Ze podczas zjazdu gdańskiego nie powzięto żadne­
go postanowienia w kwestyi internacyonalu, można dać 
wiarę zapewnieniom Grenzboten. Sprawa ta mu­
sióla być najpierw dokładnie zbadana, a na to czasu 
nie było w Gdańsku; choć z drugiej strony i to pra­
wdą być może, co dziś twierdzą dzienniki, że od czasu 
śmierci Aleksandra II toczyły się pomiędzy wielkiemi 
mocarstwami odnośne rokowania. Dziś, — jak donosi 
Koelnische Z tg., rzeczy tak stanęły, że chodzi 
nasamprzód o ustanowienienie międzynarodowej komi- 
syi, którój powierzonóm być ma zbadanie faktycznych 
stósunków i zaopiniowanie, jakich chwycić się należy 
środków w celu złamania szkodliwego wpływu interna­
cyonalu. Co do wspomnianego projektu, nastąpić już 
miało jak najzupełniejsze porozumienie pomiędzy Niem­
cami, Austryą i Rosyą. — Sprawę ostatecznego poro­
zumienia się mocarstw popchnąć łatwo może śmiałość,

Środa, 5 października 1881. Ku. dr. Kantecki.

cesarstwie niemieekióra 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 ^enó^ we Francyi. Belgu, 
piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowsfam Nr 18, 
, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 

Hanowerze, Kolonii Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiotamowego

telegrafują do dziennika tego z Ruszczuku, zakłada 
jakiś literat albański nazwiskiem Jusuf Ali bey w Sofii 
dziennik T o r 1 a (oświata), który szerzyć ma pomiędzy 
Albańczykami propagandę na rzecz oswobodzenia Albanii 
z pod panowania tureckiego i to pod protektoratem Ro­
syi. — Wiadomość ta wcale nie licuje z projektowauym 
zjazdem cesarza Austryi z carem Rosyi.

* Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w Lissewie dnia 9 października po południu 

o godz. 4. P. Michał Sczanieckiz Nawry będzie na nich 
zdawał sprawę z czynności poselskich. P. T o m a s z e- 
wskizaś, właściciel Przyjaciela Ludu, będzie 
miał wykład o wyborach. Na zebranie to zaproszony 
także został p. Ignacy Danielewski;

w W ą g r ó w c u dnia 9 października, gdzio poseł 
dr. W. Niegolewski zda sprawę z czynności Koła pol­
skiego ;

w Osiecznic w niedzielę, dnia 16 października 
po południu o godzinie 3 posoł Stanisław Chła­
powski z Szółdr przedstawi się wiecownikom jako kan­
dydat powiatu wschowskiego.

Zapytanie.
pod-
Po-

W artykule p. t. „Prawo“ — a „tradycya" 
nieśliśmy przed tygodniem ciężką na Dziennik 
z n a ń s k i żałobę, wykazując, jak boleśnie dotknęło 
to pismo katolickie uczucia swych czytelników, nazy­
wając

zabór Rzymu — tryumfem prawa 
a doczesną władzę Ojca św.— kouwencyonalną tradycyą.

Wygłaszanie takich niesłychanych w społeczeństwie 
polskiem kacerstw politycznych i społe­
cznych w kilka tygodni po pielgrzymce słowiańskiej 
i po zapewnieniu ze strony Ojca św., że Stolica 
Apostolska nigdy narodu polskiego nie 
opuści — jest dowodem

albo niezdolności rozeznania tego, co się drukuje, 
albo chwilowego niedopatrzenia się redakcyi, 
albo wreszcie zupełnego indyferentyzmu religijnego, 

połączonego z obłudą polityczną (gdyż przed 
trzema miesiącami Dziennik Poznański 
polecał interesa narodu polskiego Leonowi XIII.) 

Pisząc nasz artykuł „Prawo a tradycja“ spodzie­
waliśmy się, że Dziennik Poznański albo złe na­
prawi, albo zdania swego bronić będzie. Tymczasem 
Dziennik, tak pochopny do karcenia drugich, że aż 
do akcyonaryuszy Kuryera Poznańskiego odwo­
ływał się ze skargą, że Kury er nie gromi Orędo­
wnika — milczy dzisiaj jak grób, i sądzi podobno, że 
sprawa ta „wsiąknie.“

Oświadczamy niniejszem, że ją dopoty przypominać 
będziemy Dziennikowi, dopóki społeczeństwu wiel­
kopolskiemu nie da wyjaśnienia, z jakiego powodu za­
bór Rzymuprzez rewolucyą nazwał tryumfem 
prawa nad kouwencyonalną tradycyą.

Gorszące objawy we Francyi.
Od kilkunastu dni prasa zagraniczna i francuska 

rozpisuje się z upodobaniem o „brudnej bieliźnie“ pe­
wnych dyplomatów, mężów stanu, deputowanych i ban­
kierów, którą znany redaktor „Latarni“ i organu 
„Nieprzejednanych“ Henryk Rochefort zaczął nie­
dawno „prać" publicznie w swém piśmie. Jest to stare 
rzemiosło Rocheforta, praktykowane za cesarstwa i po 
jego upadku, za czasów wydawnictwa Latarni, zarzą­
dów rozmaitych prefektów policyi, nigdy jednakże za­
pewne sprawa nie nabrała tyle rozgłosu, jak dzisiaj, — 
kiedy chodzi o wyzyskiwanie dyplomacyi na rzecz kale­
ty republikańskich głowaczy, co z dumném czołem pio­
runując z trybuny na „korrupcyą“ monarchicznych rzą­
dów, udawali niemal Kuryuszów, żywiących się rzepą, 
a po za plecyma kupowali obligacye tunetańskie...

Sprawa jest znana. Rochefort pisze, iż pewne kon­
sorcjum bankierskie, będące w posiadaniu znacznej liczby 
obligacji tunetańskich, chcialo je posiąść wszystkie, aby 
mieć zupełnie w ręku beya i jego finanse. Ujmowało 
sobie tedy i dyplomatów à laRoustan i właścicieli wiel­
kich gazet jak République française i wielkich 
dyrektorów banków jak Lévy Crémieux, aby wpływami 
swemi starali się zniżać kurs obligacji, które też spadły 
z 200 aż do 120 franków, kiedy następnie portefele ban­
kierów i pugilaresy pomocników zapełniły się tanio — 
wskutek paniki gieldowéj — kupionemi obligacjami 
podniosła się wartość ich w ten sam sposób i temi sa- 
memi środeczkami do 500 fr — i właściciele obligacy, 
stali się bogatymi ludźmi, choćby tylko obliczyli same 
dyfereucye, które im popłacono w bankach. Oprócz tego 
zyskali niepojęty wpływ na rząd beya i nieomieszkali z niego 
korzystać, wyzyskując różne przedsiębiorstwa i nie wa­
hając się za pomocą Roustana grozić zawikłaniami z 
Francyą, gdyby się do ich życzeń nie zastósował.

Do słów i rewelacji Roclîeforta nie można wielkiej 
przywięzywać wagi — ale sprawą tą zajmują się dzisiaj 
już i inne pisma — a co gorsza i akta dyplomatyczne 
dostarczają dowodów na poparcie niektórych wskazówek 
pism radykalnych.

Korespondent paryski angielskiej Pall Mail Ga­
zette zaręcza, że według zapewnień pewnego wysokoitjiic zilięuza, ze ticiuug ¿.uponuiuu r»"“-j—— leżytój Wentylacyi, — r----- - ,
postawionego dyplomaty francuskiego, Rochefort ma ra- | dzie zniewolony wypuścić na wolność resztę pontycznycnJak
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cyą w ogóle, i że tylko w szczegółach niektórych re­
lacja jego jest niedokładna.

Tonże korespondent donosi, że w sprawę tę wmię-
szani 6ą także amerykańscy i niemieccy żydzi, którzy 
intrygowali z punktu operacyjnego: Frankfurt. Chcieli 
oni już przed rokiem 1870 za pomocą nieuczciwych środ­
ków wymódz na beyu koncesyą założenia stacyi kąpie- 
lowćj i wielkiego salonu i hotelów w Goulette. Gdy do­
prowadzeniu do skutku tćj spekulacyi przeszkodziła woj­
na z r. 1870, starał się Erlanger przez stósunki z Lau­
derem i Girardinem, oraz z bonapartystowskiemi i re- 
publikańskiemi damami zniżyć kurs obligacyi, lecz 
mu się to za rządów Mac-Mahona nie udało. W adding- 
ton podobno nic o intrydze nie wiedział, ale od czasu 
kongresu berlińskiego zainteresowało się nią kilku depu­
towanych z otoczenia Dufaure'a, jak Renault i minister
Bardoux. " ,

Ponieważ Beaconsfield i Salisbury chcieli swobody
działania w Egipcie, przeto nie przeszkadzali rządowi 
francuskiemu w Tunisie i w ten sposób stanął już przed 
trzemu laty projekt protektoratu francuskiego nad Tu­
nisem. Wtenczas tćż zajęło sio tą sprawą pewne gro­
no deputowanych francuskich, Którzy zaczęli działać w 
tym kierunku, aby nie zajmować Tunisu, lecz wydać 
ustawę poręczającą dług tunetański. Barthélemy me 
wtajemniczony w sprawę, dal się na podstawie projektu 
Waddingtona z roku 1878 spowodować do walki zKru- 
mirami i wtedy to spekulanci zrzucili maskę i zaczęli 
działać jawnie, używając pomocy Roustana, który tak 
dalece się zaawanturował, iż mu Barthélemy St. Hilaire 
musiał odebrać zupełnie wydział finansowy. Tyle Pall 
Mail Gazette.

Pomiędzy innemi wmięszany jest w sprawę tę de­
putowany Renault - żyd, serdeczny przyjaciel Gam- 
betty. Dziennik Petit Parisien doniósł, że pan 
Leon Renault groził bejowi zajęciem stolicy jego przez 
wojska francuzkie, jeżeli bej nie udzieli koncesyi na kil­
ka przedsiębiorstw w Tunisie, mogących przynieść mi­
liony pewnym spekulantom. Justice, organ deputo­
wanego Clemenceau, pochwyciła ten zarzut i przyparła 
Renaulta do muru, żądając wyjaśnień. Renault nie za­
przecza faktowi, i tłomaczy się bardzo nędznie, że ni­
gdy nie kupował obligacyi tunetańskich, że wprawdzie 
traktował z bejem w imieniu niejakiegoś pana Collas 
o założenie banku „Credit foncier et agricole,“ ale nie 
jako deputowany, lecz jako prawnik, i dopiero wtedy, 
gdy francuzki minister spraw zagranicznych instytucyą 
powyższą uznał za korzystną dla wpływu francuzkiego
w Tunisie. „

Na tę odpowiedź cytuje Clemenceau panu Renault 
depesze Roustana, wydrukowaną w żółtej księdze fran- 
cuzkiéj na stronie 216, która dla Renaulta i Roustana 
jest bardzo niebezpieczna i niedogodna. W depeszy téj 
wyraża się minister-rezydent francuzki w Tunisie do 
ministra spraw zagranicznych w tych pomiędzy innemi 
słowach *

„Starałem się jak najspieszniéj uspokoić rząd tu- 
netański z powodu obaw, powstałych wskutek pogłosek 

ruchu wojsk francuzkich ku stolicy Tunisu — szerzo­
nych przez pisma algierskie. Skorzystałem z nada­
rzającej się do tego bardzo naturalnéj przyczyny. Przed­
stawiając ministrowi pana Leona Renault, który przybył 
dziś rano, oświadczyłem mu, że zgodzenie się na pro­
jekt», jakie mu ten deputowany przedłoży w interesie 
Tunisu, byłoby najlepszą odpowiedzią na alarmujące 
pogłoski, jakie od pewnego czasu o zamiarach Francyi 
względem Tunisu rozszerzano. Nie wdawając się w 
szczegóły projektów przez pana Renault przywiezionych, 
starałem się Mustafie, (który był bardzo zadowolony 
tém od kilku dni oczekiwaném zapewnieniem), że udzie­
lenie koncesyi na te projekta mogłoby się znacznie 
przyczynić do wzmocnienia stosunków istniejących międzj 
Francyą a Tunisem.“

Było to 21 grudnia 1880.
Któż nie dopatrzy się tutaj całej intrygi ? 1 Spe­

kulanci, mający w ręku finanse beja, wymuszają zeń 
koncesje, a gdy ich ofiara broni się jak umie przeciw 
wyzyskiwaczom, grożą mu wojną i zajęciem stolicy. 
Rezydent francuzki, przedstawiając wysłańca spekulan­
tów, doradza ministrowi beja, żeby się zgodził na to, 
czego tenże wysłaniec żąda, i popiera prywatną speku- 
lai vą zapewnieniem o stwierdzeniu i wzmocnieniu przez 
to stosunków dyplomatycznych Tunisu z Francyą! Czy 
to nie jest niecne wyzyskiwanie stanowiska dyploma­
tycznego do prywatnych celów ?

Bej nie zgodził się na propozycją Renaulta — i 
w 3 miesiące potem wojska francuzkie zajęły jego 
stolicę.

Ciekawi jesteśmy rezultatu procesu, który wyto­
czony został Rochefortowi przez Rustana wskutek parcia 
opinii publicznćj. Gazety niemieckie ostrzą już zęby 
na ofiary i zacierają ręce na samo wspomnienie skan­
dalów, które się przy téj sposobności wykryć mają.

Głos Biskupów Irlandzkich.
Waterford, 29 września

Ksiądz Eugeniusz Sheehy, który, jako podejrzany 
o agitacją agraryjną, przesiedział pięć miesięcy w wię­
zieniach Naas i Kilmainham, został wczoraj wypuszczo­
ny bezwarunkowo na wolność. Z tego powodu odbywają 
się wielkie uroczystości w całym kraju, urządzane przez 
komitety ligistów. Ks. Sheehy upewnia publicznie, iż 
cele więzienne tak są wilgotne, brudne i pozbawione na- 

że przed nadejściem zimy rząd bę-
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i,podejrzanych“, jeżeli albo nie każę zupełnie przebu­
dować wyźćj wymienionych więzień, albo nie zechce na 
«iebie ściągnąć ciężkiej odpowiedzialności za całkowite 
złamanie zdrowia ludzi nieprzekonanych o żadne prze­
stępstwo. Szanowny kapłan oświadcza głośno, iż opinii 
swój względem stosunków ziemiańskich w niczem nie 
zmienił; w nowćj ustawie nie widząc radykalnego le­
karstwa na bezład i zamieszanie spraw agraryjnych, 
dostrzega jednakże ważne ustępstwa, z których lud po­
winien jak najumiejętnićj korzystać. W końcu ostrzega 
k'8. Sheehy partyą narodową przed zbrodniczemi mane­
wrami frakcyi nieprzejednanych i agitatorów amerykań­
skich manifest swój zamykając uroczystym przyrzecze­
niem pozostania pod sztandarem wolności ludu moralnej 
i materyalnćj.

W chwili, kiedy młody ten kapłan opuszczał mury 
więzienne, zgromadzeni w Maynooth Biskupi irlandzcy 
podpisywali, po dwudniowój konferencyi, następujący 
manifest:

„Pod wpływem tego samego uczucia pieczołowitości 
około dobra powierzonćj sobie trzody, które zniewoliło 
nas do przedłożenia rządowi poprawek bilu agraryjnego 
w kwietniu t. r„ uważamy za swój obowiązek oświad­
czyć dzisiaj, iż nowa ustawa rolna wielkióm jest dobro- 
deiejstwem dla klasy osadników (tenants) i znacznym 
wymiarem sprawiedliwości, za jaki panu Gladstone, jego 
rządowi i wszystkim tym, którzy w przeprowadzeniu 
ustawy byli mu pomocni — należy się od tego kraju 
głęboka wdzięczność.

Szczerze napominamy lud nasz, by z korzyści za­
wartych w tój ustawie ciągnął jak największy użytek; 
wierzymy albowiem, że —dobrze zastósowane — prawo 
agraryjne sprowadzi krajowi powrót dobrych praw spo­
łecznych i politycznych, których się słusznie naród 
dopomina.

Zaklinamy osadników, aby używali wszelkich środ­
ków podanych w ustawie — jako tćź i innych — do 
ulepszenia bytu swych robotników.

, Korzystamy z tój sposobności, wzywając ducho­
wieństwo nasze do najczujniejszej baczności i do obrony 
ludu przed wszystkiemi tajnemi ajoncyami gwałtu i 
intymidacyi, co pochodzą jedynie od nieprzy­
jaciół narodu; duchowieństwo nasze zechce głos 
swój łączyć z naszym, którzy odzywamy się do ziomków 
świeckich, prosząc ich, aby dali dowody miłości spraw 
ojczystych — pomagając nam w niszczeniu nadużyć 
antyspołecznych i antykatolickich, nadto ścierając z czoła 
narodu naszego piętno rabunku i kradzieży, jakie nie­
przyjaciele nasi chcą nam nadać, rozgłaszając po 
całym świecie, iż słusznych długów i czyn­
szów naszych płacić nie myślimy.

Łączymy się z ludem nalegając na rząd, by oddal 
nam i wolności tych, którzy pozostają w więzieniach na 
mocy ustawy koercyjnój. A czyniąc to, wierzymy i 
ufamy, iż krok rządu taki przyczyniłby się znacznie do 
uspokojenia kraju.

Ostrzegamy ludność katolicką wyspy, by nie wie­
rzyła jakoby między nami i rządem Irlandyi zaszły 
były jakiekolwiek porozumienia względem kwestyi edu- 
kacyjnćj. Jak dotąd, tak i nadal surowo zabraniamy 
rodzinom katolickim dzieci swe oddawać do naukowych 
zakładów protestanckich. Przekonani bowiem jesteśmy 
o wrogim i zgubnym wpływie moralnym szkół prote­
stanckich. Pozwalamy uczniom odbywać ostatecznie 
egzamina w uniwersytecie rządowym i wyższych za­
kładach królewskich ;*) lecz wyraźnie zabraniamy im 
studya swe w instytutach tych odbywać. Katolicy mają 
zupełnie odpowiadające wszelkim wymaganiom krajo­
wym i rządowym zakłady katolickie; mają nadto du- 
bliński uniwersytet katolicki, którego kolegium złożone 
jest z pierwszorzędnych sił i powag naukowych, i które 
nadaje stopnie uznane w królestwie.

Udaje się ponownie do rządu w imieniu katolickiego 
ludu naszego, prosząc o zrównanie środków edukacyj­
nych naszych z środkami, jakie posiada hierarchia prote­
stancka i sam rząd. Zrównanie to może być uskute­
cznione albo przez udzielenie nam subwencyi, jaką 
otrzymują zakłady niekatolickie, lub przez zniesienie 
subwencyi protestanckićj.

W tym celu prosimy rząd W. Brytanii, by wyzna­
czył fundusz na wykształcenie nauczycieli katolickich; 
by udzielił pomocy naszym zakładom bezpłatnym;** *) 
by wreszcie zniósł tak z w. Model-Sc hools — szkoły

*) Uniwersytetem rządowym jest w Dublinie staro­
żytna wszechnica „Swiętćj Trójcy,“ założona w XII wieku; 
obejmuje ona wszystkie fakultety. Prócz tego istnieją trzy 
kolegia królewskie z ograniczonym programem w Cork, w 
Galway i w Belfast.

**) Zgromadzenie zakonne „Braci Chrześciańskich“ 
otworzyło tu od lat niedawnych szkoły, w których chłopcy

mające służyć za wzór — które okazały się najzupeł­
niej szkodliwe, bezużyteczne i nie odpowiadające wyma­
ganiom ludności, ani samego nawet rządu.“

Manifest ten episkopatu irlandzkiego zawiera zatem 
program prac duchowieństwa tutejszego na przyszłość 
najbliższą. Jak jest obszerny, piękny i patryotyczny — 
nie potrzebuję wykazywać.

Edmund Sas.

otrzymują zupełne wykształcenie wstępne do uniwersytetów. 
Za każde dziecko płacą Braciom rodzice jednego pensa 
tygodniowo (10 fon.). Zakład Braci w Waterford 
liczy 1400 uczniów, liczących od 8 do 18 lat wieku.KDHESfONBENCYE MBA P0ZHA1M).

lwów, 1 października.
(Elaborat podkomitetu komisyi bankowój)

(a) Podkomitet komisyi bankowój ułożył elabo­
rat w sprawie zakładu kredytowego dla Galicyi. 
Według elaboratu tego do zakresu działalności „Za­
kładu kredytowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. księstwem Krakowskićin“ należeć ma: 1. Udzie­
lanie pożyczek bipoteczuych ratami umarzaluych i wy­
dawanie na tój podstawie listów zastawnych, których 
umorzenie i oprocentowanie zabezpieczone ma być po- 
ręką funduszu krajowego. 2. a) Nabywanie wierzytel­
ności i ściąganie tychże na własny i obcy rachunek, 
umawianie się z dłużnikami i wierzycielami o ich 
spłatę w ratach; b) nabywanie i sprzedawanie własnych 
listów zastawnych oraz obligacyi krajowych; c) eskon- 
towanie wylosowanych własnych listów zastawnych oraz 
kuponów od tych listów; d) udzielanie zaliczek na wła­
sne listy zastawne, na listy zastawne istniejących 
w kraju zakładów hipotecznych i inne urzędownie na 
giełdzie notowane listy zastawne, jako tćż na krajowe 
obligacye; e) eskontowanie weksli, w szczególności 
reeskontowanie weksli przedkładanych przez spółki kre­
dytowe i zarobkowe, oparte na solidarnój odpowiedzial­
ności członków, jak również przez Koła kredytowe; 
f) przyjmowanie gotówki na książeczki oszczędności, 
asygnaty kasowe i na rachunek bieżący; g) udzielanie 
zaliczek na płody rólnicze, górnicze i przemysłowe na 
podstawie listów składowych (warrants), wystawionych 
przez zarządy składów publicznych, oraz udzielanie po­
życzek na zastawy ruchome i nieruchome; li) udziela­
nie pożyczek gminom i powiatom, kasom pożyczkowym 
gminnym i powiatowym oraz Kolom kredytowym na 
skrypta notaryalne; i) pośredniczenie w kupowaniu 
i sprzedawaniu rzeczy ruchomych wszelkiego rodzaju, 
płodów surowych i wyrobów przemysłowych; k) zakła­
danie, wspieranie oraz prowadzenie pod własnym zarzą­
dem i na własny rachunek przedsiębiorstw przemysło­
wych, rólniczych i innych, a przedewszystkiem przepro­
wadzenie melioracyi.

Dla wyposażenia zakładu funduszem obrotowym do 
prowadzenia wymienionych interesów pod a—k włącz­
nie, wyznaczyć ma sejm według elaboratu tego kwotę 
jednego miliona złr. tytułem bezzwrotnej dotacyi.

W dalszym ciągu opiewa elaborat, iż sejm upowa­
żni Wydział krajowy do wydania statutu dla zakładu, 
dalej do przeprowadzenia rokowań z rządem celem wy­
jednania zatwierdzenia statutów, jako też do wydania 
instrukcyi wykonawczych dla zarządu instytucyi.

Prócz zasad kierowniczych, wyrażonych powyżej, 
należy jeszcze uwzględnić następujące zasadnicze posta­
nowienia: a) najwyższy nadzór nad sprawami zakładu 
wykonywa reprezentacya kraju, to jest sejm, a w jego 
zastępstwie Wydział krajowy; b) zarząd sprawują: rada 
nadzorcza i dyrekcya.

Dalój wyznacza podkomitet z funduszów krajowych 
kwotę 50,000 złr. jako bezzwrotną dotacyę na założenie 
funduszu rezerwowego. Wszelkie zyski zakładu, jakie 
mogłyby okazać się po strąceniu kosztów zarządu, mają 
być również obracane na wzmocnienie funduszu rezer­
wowego tak długo, dopóki on nie dojdzie do wysokości 
miliona złr. — Na pierwsze zaś potrzeby połączone z za­
łożeniem i wprowadzeniem w życie zakładu wyznacza 
się 20,000 złr. — W celu uzyskania potrzebnych środ­
ków na zaopatrzenie zakładu w fundusz obrotowy, jako- 
tćż na założenie funduszu rezerwowego, ma być zacią­
gnięta pożyczka krajowa w myśl osobnego projektu 
ustawy. Poleca dalej elaborat Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w drodze właściwój starał się wyjednać prawo egzeku- 
cyi politycznej dla należytości „Zakładu kredytowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskićm,“ 
jak również ulgi odpowiednie pod względem kosztów 
stemplowych i podatków.

Wreszcie ma być celem zaopatrzenia zakładu w fun­

dusz obrotowy i na założenie funduszu rezerwowego dla 
tegoż zaciągnięta imieniem kraju pożyczka do wysokości 
1,050,000 złotych reńsk. efektywnie pod warunkami naj- 
mnićj uciążliwemi.

Projekt ten naturalnie przejść musi jeszcze przez 
ręce komisyi, która bardzo gorliwie się nim zajmuje. 
Zdaje się atoli, że na powyższe punkta z małemi zmia­
nami komisya się zgodzi.

Prnga eiesba, 2 października.
(xx) Temi dniami Narodni Listy oświadczyły, 

że widoki Czechów znacznie się pogorszyły, a to dla 
tego, ponieważ wskutek zjazdu gdańskiego usuniętą została 
możehność bliskiój wojny pomiędzy Austryą a Rosyą, a za- 
tóm rząd wiedeński już nie „potrzebuje“ Czechów. — 
Jestto ta bardzo dobrze nam znana polityka emigrancka, 
która wszelkie straty i klęski zawsze tłómaczy kombi- 
nacyami polityki zagranicznej, zamiast przypomnieć so­
bie własne błędy. To tćź Politik odpowiada dzi­
siaj na wywody organu radykalnego, że j e ż e 1 i się sy- 
tuacya pogorszyła, albo raczój, jeżeli się nie polepszyła 
tak znacznie, jak można było spodziewać się pod ko­
niec ostatniej kadencyi Rady państwa, główna wina spa­
da na radykalne żywioły tutejsze, które ciąglemi de- 
monstracyami, ostatecznie zaś bójkami ulicznemi dostar­
czyli Niemcom tak pożądanego pretekstu do wystawie­
nia swój narodowości jako zagrożonój i do skupienia le­
wicy pod hasłem koniecznój obrony niemczyzny. Trze­
ba przyznać, że redakcya Politik złożyła dowód od­
wagi cywilnój, wyświetlając sprawę w ten sposób. Co 
do nas, zawsze byliśmy przekonani, że autonomiści po­
siadają najlepsze widoki, byle tylko sami nie narazili 
ich na szwank. Ze w tym względzie tak zwane mlo- 
doczeskie stronnictwo naraża nas wszystkich autonomi- 
stów na wielkie niebezpieczeństwo, to nie podlega wątpli­
wości. Bardzo tćż dobrze czasem zbyt optymistycznym 
nadziejom, któremi grzeszą wszystkie rządy i wszystkie 
większości parlamentarne, przeciwstawić obraz trochę 
ciemniejszy.

Niewątpliwie centraliści w ostatnich czasach zło­
żyli dowód wiolkiój ruchliwości i energii. Trzeba je­
dnak zważyć, że po większćj części agitacya ta obraca 
się w kolo Niemców czeskioh i morawskich. — 
Otóż w tych dwóch krajach zawsze walka narodowości 
była najnamiętniejszą i nie było jeszcze chwili, aby w 
Czechach i na Morawie obie narodowości były równo­
cześnie zadowolone. Hr. Beust raz zaznaczył tę prawdę 
w kalamburze, że trzeba jenerała Kollera albo w Pra­
dze, albo w Wiedniu, to znaczy, że jeżeli Wiedeń, czyli 
Niemcy zadowolone, natenczas istnieje stan oblężenia w 
Pradze i na odwrót. Raczej trzebaby powiedzieć: że do 
Pragi trzeba posiać albo niemieckiego, albo czeskiego 
jenerała na namiestnika. Bądź jak bądź, namiętna agi­
tacya centralistów czeskich i morawskich nie dowodzi 
jeszcze, aby wszyscy Niemcy, a choć tylko cała lewica 
przyjęła hasło, wydane przez p. Herbsta. Jeżeli zaś 
udało mu się zastraszyć i steroryzować niemieckich wiel­
kich właścicieli morawskich, jak hrabiowie Widmann i 
Dubsky, natomiast przywódzca szlachty niemieckićj w 
Czechach ks. Karól Auersperg zdaje się być raczej zra­
żony teutońskiemi agitacyami i zbliżać się do rządu i 
do Czechów. Książę Auersperg zaś posiada tak wielki 
wpływ, że jego zwrot w tym kierunku znaczyłby wię­
cej, niż demonstracye p. Herbsta i innych „meneurs de 
la feule,“ aby użyć wyrażenia Alfreda de Musset.

Sejm czeski wybrał komisyą do roztrząsania zna­
nego kwestyonarza rządu co do reformy admini- 
s trący i. Dr. Rieger będzie usiłował wynaleść formę 
odpowiedzi, któraby nie zawierała tendencyi anti-rządo- 
wćj. Wprawdzie większość centralistyczna odrzuci wnio­
ski rządowe pure et simple. Ale zawsze dobrze, aby 
przynajmniój Czesi w tój kwestyi nie wystąpili przeciw­
ko rządowi. Rząd jednak powinien był znieść się z ko­
mitetem wykonawczym, zanim wniósł ów kwestyonarz. 
W ten sposób byłby uniknął rozmaitych nieprzy­
jemności.

Hrabina Asseburg sprzedała żydowskiemu bankie­
rowi p. Kónigswarter znaczne dobra swoje Neudek w oko­
licy Karłowych Warów za 2 i pól miliona złr. Kónigs­
warter otrzymał w ten sposób glos w kuryi wielkich wła­
ścicieli czeskich.

NIEMCY.
* Ber 1 in, 3 października. „Fürst Bismarck, 

Parteileben und Volkswohl“ — pod tym ty­
tułem ukazała się niedawno broszura, o której nawet 
Norddeutsche Alllg. Ztg. na naczelnem miej­
scu niedawno wspominała, a w najnowszym numerze

jeszcze raz wraca do niej polecając ją szczególniejszy 
uwadze publiczności. Organ ks. Bismarcka oświadcz* 
bez ogródki, iż wartość tej broszury stanowi twierdze, 
nie, że liberali mogą z konserwatystami pracować współ 
nie nad dobrem kraju, bo przeszłość nieraz była świad 
kiem solidarnego tych dwóch partyi działania. ,',2W. 
szem jest twierdzenie, powiada owa broszura, a za nią \ 
Nordd. A11 g. Ztg., że w Niemczech łączność kon-Y 
serwatywnych z liberalnemi partyami jest niemożliwa.'1 
Właśnie historya ostatnich piętnastu lat świadczy naj. 
wymowniej, że to jest możliwe, ponieważ największa część 
rezultatów polega na solidarności tych kierunków.“ Or- 
gan kanclerski przytoczywszy to zdanie, taki od siebi, 
daje do niego komentarz: „Jeśli — czytamy tam, ni* 
tylko moźliwem jest współdziałanie konserwatywnych 
i liberalnych kierunków na polu praktycznej polityki, 
lecz także — jak to zawsze utrzymywaliśmy, ogromną 
ma doniosłość ze względu na pomyślny rozwój, to tylko 
doktryny i opinie, roszczące sobie pretensye do absolu- 
tnćj prawdy, przeszkadzają niestety każdej polityce, 
która zawsze i wszędzie ma na celu popieranie dobro­
bytu ludu.“ Następnie przytacza Nordd. Al lg. Ztg, 
z wielkióm zadowoleniem następujący ustęp z broszury; 
„Kraj ma prawo się domagać, aby parlamentarne 
draźliwości, aby wyskok zapatrywań stronniczych i opinie 
nie działały przeciw jego interesom. Są bowiem ogromne 
jeszcze zadania, których załatwienia lud z coraz większą 
domaga się natarczywością; nie pomoże nam nic, jeśli 
„treść“ ustaw zyskuje uznanie, a jednak „wątpliwości“ 
odnoszą zwycięztwo. Nikt nie jest tak szczęśliwy, by 
w życiu samemi tylko mógł się poszczycić rezultatamij: 
parlament zaś w tym Jzwłaszcza kierunku jest bardzo 
nieodpowiednićm polem. Chcemy chleba, nie kamieni, 
jeśli zaś rząd żąda, to tego nie żąda dla siebie, lecz 
dla nas.“

Ciekawym jest tćź ustęp zbijający zarzuty tych, co 
twierdzą, iż ks. Bismarck znakomitym jest kierownikiem 
polityki zagranioznćj, lecz że w polityce wewuętrznćj się 
myli; „jest także przewrotnością, czytamy tam, utrzy­
mywać, że polityka głowa składa się z dwóch roz- , 
maitych połów, — że jednę połowę ma dobrze zorga- , 
nizowaną do prowadzenia zagranioznćj polityki, drugą ! 
zaś źle urządzoną dla polityki wewnętrznćj, — że więc 
polityczna partya może tylko z jednćj strony popierać 
kierującego rządami polityka... Jest to smutną .prawdą, ' 
że ta krótkowidząca i doktrynerska polityka zmusiła j 
kanclerza, iż raz tego, drugi raz innego chwytał się 
w parlamencie ramienia. I jeszcze prawią mu kazanie, 
że miał zepsuć publiczność moralną, a nio pamiętają 
o tćm, iż to właśnie dokonali tego ci, którzy go na tę, 
lub ową stronę popychali.“

Broszura wspomniana i komentowanie jćj przez 
organ ks. Bismarcka ma dodać otuchy narodowo-libera- 
łom, by nie lękali się konserwatywnej „reakcyi,“ bo 
przecież liberali mogą ręka w rękę iść z konserwaty­
stami. Na tę drogę kompromisu z konserwatystami 
wstąpił już p. Bennigsen, przywódzca narodowo-libera- 
lów, jak się to okazuje z przemówienia, jakie miał na 
zebraniu przedwyborczćm w Hanowerze. Tak przy- 
najmuićj sądzą organa, mające styczność z rządem i z 
ks. Bismarckiem. Tymczasem Kreuz-Ztg., główny 
organ konserwatystów, wspomniawszy z zadowoleniem, 
iż nawet p. Bennigsen zmuszony był przyznać, że obe­
cnie widocznym jest silniejszy prąd konserwatywny, 
przypomina Bennigsenowi, iż głosował przeciw dwu­
letniemu peryodowi budżetowemu, przeciw podwyższeniu 
podatków itd. i takie dalej czyni uwagi:

„Takiego wotowania nie można żadną wyborczą 
mową osłabić. Programem narodowo-liberalów i p. 
Bennigsena na polu ekonomicznóm jest tak teraz, jak 
i dawnićj : opór przeciw programowi rządowemu. Każde 
inne tłumaczenie mowy p. Bennigsena może w chwili 
obecnej tylko tćm większe wywołać zamięszanie. To 
tylko jest pewna, że konserwatyści ze względu na swój 
program nie mogą liczyć na poparcie narodowo - libe­
rałów.“

— Projekt bar. Schorlemera z Alst. Za­
służony wielce około podniesienia dobrobytu włościan 
westfalskich baron Schorlemer przedłożył w ubiegłym 
roku sejmowi pruskiemu projekt, domagający się zmie­
nienia dotychczasowej ustawy o dziedziczeniu gruntów 
włościańskich, sejm jednak decyzyą nad tą sprawą od­
łożył na później. Jak obecnie donosi Frankiurter 
Ztg., rząd ma zamiar propozycyą p. Schorlemera akce­
ptować i w osobnym projekcie, wygotowanym przez mi­
nistra rólnictwa, L u c i u s a, zażądać od sejmu uchwa­
lenia tćj ustawy dla Westfalii a może i dla iDnych je­
szcze prowincyi.

— P. Keudell, ambasador niemiecki u rządu 
włoskiego, udał się w niedzielę do ks. Bismarcka w War- 
cinie. Ambasador ten przez dłuższy czas bawił za ur-
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A więc na dobre kulturkampf ma się ku schyłko­
wi,*) chwała Bogul Należało tego się spodziewać, tak 
pozostać nie mogło, bo, jakkolwiekbądź, tam gdzie rząd 
silnym jest i w ciemię nie bity, wszedłszy na fałszywą drogę, 
musi pręezój czy późnićj uznać, że się pomylił i wy­
cofać się — im rychlej, im zupełnićj, im szczerzej, 
z tóm większym honorem. Mądrze jest zawsze przy­
znać się do winy, choć jużcić mędrzój jeszcze byłoby 
nie wystawiać się na konieczność takiego wycofywania 
się, chociażby nawet z honorem, czyli nie rozpoczynać 
dla jakiegoś tam niczóm nieusprawiedliwionego widzi 
mi się niebezpiecznych doświadczeń na ciele społeczeń­
stwa jakby in anima vili, bo doświadczenia takie 
muszą w końcu zawsze pomścić się same na sobie, wy­
kazaniem z niemałą ogólną szkodą, całćj niedorzeczno­
ści takich prób. Jakże żałować przychodzi, że tylu 
wielkich mężów, którym ciężka walka życie skróciła, do­
żyć nie mogło jśj końca. Znamy z bliska osobę, która 
na kilka miesięcy przed śmiercią wielkiego mogunckiego' 
Biskupa, mając szczęście być u niego i rozmawiać z nim 
w jego gabinecie, z bolesnym zwrotem na to, co się 
w jej ojczyźnie pod moskiewskim rządem dzieje, powie­
działa mu, że w Niemczech taki stan rzeczy z pewno­
ścią długo nie potrwa, bo trwać nie może. „Ja takźę 
tak myślę“ — odrzekł przewielebny Biskup z powagą, 
a było to w najgorszym czasie, gdy wszystkie instytu- 
cye w jego ukochanćj dyecezyi przezeń powołane do 
życia jedne po drugich upadały. Dziś pokazuje się, że 
obaj mieli słuszność w tym razie — w pięć lat bowiem 
po tćm widzeniu, po tóm pełnćm wiary i nadziei

♦) My tu niestety tak różowo na tę sprawę nie pa­
trzymy. ' (Red. Kur. P o z n.)

wynurzeniu wewnętrznego przeświadczenia, rzeczy isto­
tnie zaczynają pomyślniejszy brać obrót. Możemy 
tylko winszować wam tego — tylko się tern cie­
szyć. Obyż i blizcy pono sąsiedzi nie poprzestając 
na czułych uściskach, poszli za tym dobrym przykładem, 
sami by na tern najwiecćj wygrali. Oby się nareszcie 
wyrzekli tej brzydkiój i nieprzejednanćj zawiści, tój 
śmiesznćj i kłamanój chyba obawy, która aż dotąd 
każę im się pastwić nad wygnanemi w głąb’ Rosyi ka­
płanami, wzbraniając im uporczywie powrotu do kraju, 
gdy tu tymczasem mnoży się liczba parafii osieroconych 
i demoralizacya ludu przybiera coraz to groźniejsze 
rozmiary. Niedostatek pracowników w winnicy pańskiój 
u nas z każdym rokiem czuć się daje. Wspomnimy tu 
o tćm tylko, co nas najbliżój dotyczy. W miasteczku 
dosyć ludnem, przy którem jest i parafia czysto kato­
licka a obszerna, bo na dwadzieścia i kilka wiorst się 
rozciągająca, w której lud nawykł do częstych spowiedzi 
i częstego bardzo potrzebowania kapłanów do chorych, 
gdyż dawniejszemi czasy bywało tu od ośmiu do dzie­
sięciu księży, a w ostatku nigdy rnnićj czterech lub 
pięciu, był niedawno tylko proboszcz najgodniejszy, ale 
schorzały, obarczony, znękany i już wcale nie młody, 
z przybyłym do niego na wypoczynek przeszło ośmdzie- 
siątletnim inwalidą, który pełnić musial i musi dotąd, 
pomimo, że już dziś i wikaryusz nareszcie się znalazł, 
obowiązki parafialne, jakim i najmłodszy nie zawsze 
podoła. W sąsiedniej parafii jest tylko jeden kapłan 
chory, nieraz nawet obłożnie i często nawet w dni 
świąteczne nie mogący mszy św. odprawić, tern mniej 
spowiadać, do chorych’ jeździć. W Dynaburgu, przy 
licznćj i uciążliwćj bardzo parafii jest proboszcz naj­
zacniejszy też, który musi zarazem spełniać obowiązek 
dziekana, kapelana gimnazyalnego, obsługiwać turmy i 
szpitale na przedmieściu i w fortecy, jeździć na wieś do 
chorych itd. ma zaś tylko jednego wikaryusza i n. b. 
takiego, z którego pomocy ani pociechy wielkiej mieć 
nie może. W Liksnie, obszernój parafii grauiczącćj z

dynaburgską, było niedawno jeszcze dwóchksięźy, pro­
boszcz prawie ślepy przeszło ośmdziesiątletni, który już 
kilka lat temu odprawił sekudycye i wikary niby 
krzepki i miody, bo miał tylko lat siedemdziesiąt kilka; 
wikary ten parę tygodni temu umarł na tyfus, a stary 
proboszcz sam jeden pozostał. W Drysie, miasteczka 
powiatowćm, wcale nie ma kapłana, kościółek, pra­
wda, że nawet nie parafialny, stoi pustką, lud od 
nabożeństwa i od słowa bożego odwyka, na wszy­
stkie zaś prośby parafian władza duchowna odpo­
wiada, że nie ma zkąd wziąć odpowiedniego kapłana 
— i prawda — nie ma zkąd wziąć! — Co zaś zatćm 
wszystkićm pójść musi i idzie, tego mówić pie mamy 
potrzeby. Lud głodem duchownym morzony, chcąc nie 
chcąc od Sakramentów św. się odzwyczaja, demoralizuje 
się, dziczeje... a w końcu pójdzie chrzcić dzieci swoje 
i ślub brać do popa. W Witebsku, mieście guhernial- 
nćm, w którćm katolików jeszcze Bogu dzięki nie brak, 
proboszcz i dziekan zarazem z wielką biedą wykołatał 
sobie wikaryusza... ten suchotpik już cztery msze św. 
ledwo odprawił i umarł — cóż tu począć? Jużci 
przyznać trzeba, że stworzyć tak od razu kapłauów 
zwierzchność duchowna nie jest w stanie, ale tćż przy­
znać trzeba i to, że i sama drętwieje, słabnie, obojęt­
nieje i tak nie krząta się, nie dobija, nie kołace, 
nie woła w czas i nie w czas, jakby należało... wzdycha 
sobie i ubolewa po cichu, siedząc w Petersburgu, jak 
zparaliżowana i czekając co Bóg da! Ech! ho też 
starość w połączeniu z Petersburgiem wytwarza fatalne 
ubezwładniające kombinacye! — Dość powiedzieć, iż 
w ciągu zeszłego lata nie tylko za pozwoleniem, ale 
z rozporządzenia Arcybiskupa i Metropolity naszego 
Mohilowskiego, w Witebsku po śmierci zacnego ka, 
pelana Maryanek i świątobliwego Ojca Kostko- 
w s k i e g o, skasowanym i oddanym rządowi został 
tak klasztor ich, jak i kościółek fundacyi księźnćj Ło­
wickiej, w którym nie raz dusze pobożne szukały i znaj­
dowały nabożeństwo i pociechę — że rozporządzenie to

nastąpiło wskutek żądania pana ministra, to nie pod­
lega wątpliwości — ale że już nie przypuszczamy na­
wet możności opierania się tym żądaniom, to smutna 
i dreszczem nas wszystkich przejmuje. Może biedny 
wystraszony i zdziecinniały już prawie starzec rad 
w duchu, że jednę posadę przynajmniej mniej ma do 
obsadzenia, a zatćm mu i kłopotu przez to ubyło... na 
wszystkie prośby i przedstawienia bowiem, na wszystkie 
wołania i lamenty biednych swoich owieczek, wciąż od­
powiadać zmuszony: „Zkąd mam wziąć kapłanów, kie­
dy ich nie mam? Dajcie mi ich, a ja wam podzię­
kuję 1“ — Prawda — ale trzebaby ten brak ustawi­
cznie przypominać władzom, trzeba im się uprzykszać, 
ponieważ na to są, trzeba im nie dawać pokoju, bez 
obawy narażenia się na gniewy ich i przykrości, bo tu 
chodzi o więcej, niż życie doczesne, chodzi o zbawienie, 
zatćm o dobro i interes najwyższy tak jednostek, jak 
społeczeństwa z tych jednostek składającego się, a więc
i państwa — bo żeby dostąpić zbawienia, trzeba żyć 
wedle wszystkich praw boskich i ludzkich, w czćm 
któż najwięcej interesowanym być powinien, jeżeli nie 
państwo? — Jeżeli rządzący tćm państwem sami tego 
nie rozumieją, to trzeba im to tłomaczyć i przypomi­
nać, mniejsza o to, czy im to do smaku przypadnie, 
lub nie — nie można tak siedzieć spokojnie i czekać, 
aż pieczone gołąbki same wlecą do gąbki, bo nie wlecą, 
nie i — Zadanie to jeszcze też o wiele by być mogło
zwierzchności duchownej ułatwionem, gdyby sarni para­
fianie a mianowicie parafianie tak błahonadzierni, 
jak chłopi nasi w tych miejscowościach, w których tak 
smutno wyglądają rzeczy, chcieli jćj w tćm dopomódz 
— to jest gdyby zasypywali Arcybiskupa urzędowemi 
prośbami, w którychby treściwie a energicznie wysta- 
wionemi były potrzeby i szkody ze smutnego tego sta­
nu rzeczy płynące. Arcybiskup natenczas na tych 
wszystkich prośbach się opierając, mógłby i musiałby się 
udać wyżej i przedstawić je rządzącym.

(Dokończenie nastąpi.)



op^m u swój rodziny we Wschodnich Prusach. Nie­
dawno donosiły dzienniki, iż stanowisko p. Keudella 
« Rzymie jest wielce zachwiane; tymczasem zdaje się, 
że książę Bismarck udobruchał się, kiedy p. Keudella 
powołał do siebie.

— P. Cremer, który dotychczas jako członek 
sejulu pruskiego należał do centrum, przyjął z rąk kon­
serwatystów w piątym okręgu berlińskim kandydaturę 
do parlamentu niemieokiego. Do sejmu wybrany zo­
stał p. Cremer przez katolików w 1879 r. w kolousko- 
bergheimskim obwodzie wyborczym; wyborcy zawezwali 
teraz swego posła, aby złożył mandat do sejmu, ponie­
waż już nie mają do niego zaufania. P. Cremer nie 
chce się jednak do tego żądania zastósować.

Na jednem z zebrań konserwatywnych oświadczył 
Cremer, aby na karteczkach wyborczych nie dodawauo 
do jego nazwiska tytułu doktora, ponieważ tytuł ten 
otrzymał od jednego z karlistowskich uniwersytetów, 
którego promocye nie mają w Niemczech znaczenia. P. 
Cremer obawia się, iżby jego wyboru nie uuieważnili 
postępowcy berlińscy, gdyby został wybrany posłem pod 
nazwiskiem dr. Cremera. Jeżeli p. Cremer jako kandy­
dat konserwatywny wyjdzie z urny przy wyborach zwy- 
cięzko, to będzie on członkiem dwóch naraz frakcyi: 
w parlamencie frakcyi konserwatywnej, w sejmie zaś 
partyi centrum. Takiego „Janusa1, o dwóch obliczach 
nio było dotąd w dziejach parlamentaryzmu. P. Cremer 
zapewne jednak złoży mandat do sejmu, boó trudno mu 
będzie godnie reprezentować katolickich maudataryu- 
szów, którzy obecnie już nie mają do niego zaufania. 
Koelnische Volks-Ztg. donosi, że posłowie Ba­
chem iRookorath ostrzegali przed stawianiem 
kandydatury Cremera we wspomnianym okręgu, że je­
dnak Windthorst i Schorlemer wpływem swoim przo- 
chylili szalę ua korzyść Cremera.

Książę Bismarck cierpiał w ostatnich 
dniach bardzo na reumatyzm; obecnie stan zdrowia 
kanclerza już się polepszył.

— Z dziedziny podatków. Podatków po- 
średuich czyli niestałych płaci ludność

we Francyi 50,4 i 
w Prusach 57,1 ) prct. 
w Anglii 02,0 I

Prusy zajmują tedy co do podatków stanowisko 
środkowe. Mimo to jednak najpotrzebniejsze do życia 
'przedmioty jak zboże, sól, śledzie, trzoda chlewna, Smo­
lec przynoszą w Prusach 8,8 podatków, podczas kiedy 
we Francyi podatki te przynoszą tylko 2, w Anglii zaś 
przedmioty powyższe zupełnie są wolne od cla. Cukier, 
kawa, herbata, petroleum przynoszą w Prusiech znów

najwięcój bo 15,7 I
we Francyi 11,1 J. prct. podatków.
w Anglii 7,1 )

Wino, korzenie, tytoń, piwo, wódka przynoszą 
w Anglii 54,6 
we Francyi 29,3 prct. 
w Prusach 22,8

podatków ogólnych. — Prusy stoją zatóm co do sy­
stemu opodatkowywania zasobów spożywczych w sto­
sunku prawie odwrotnym.

R 0 S Y A.
* Petersburg, 1 października. Nowosti do­

noszą o okólniku ministra spraw wewnętrznych, wyda­
nym dnia 25 sierpnia, a dotyczącym lokalnych komisyi 
w sprawie żydowskićj. Rząd wskazuje na złe 
następstwa gospodarki żydowskiej, na ich solidarność 
szczepową i religijny fanatyzm. W ostatnich 20 latach 
starano się ze strony rządu za pomocą licznych rozpo­
rządzeń doprowadzić do zamalgamowania żydów z chrze- 
ścianami i zrównano prawie zupełnie prawa żydów z pra­
wami krajowców. Ostatnie ruchy antisemickid wyka­
zały, iż zabiegi te były bezskuteczne. Dowiedzioną jest 
rzeczą, iż zamieszki te wypłynęły jedynie z powodów 
ekonomicznych, gdyż żydzi korzystając ze skoncentrowa­
nej solidarności swej, wyzyskiwali jak najokropniej ubo­
gą ludność krajową.

Aby tedy:
a) bronić żydów od chłopów, i
b) bronić chłopów od żydów,

mianuje rząd komisyemiejscowe, które mają donosić:
1) o ile ekonomiczne działanie żydów szczególnie 

dla kraju jest szkodliwe;
2) o ile należy zmienić istniejące ustawy, aby ich 

żydzi obejść nie mogli;
3) jakie trudności napotyka się w zastósowaniu 

ustaw o zakupnie i dzierżawie ziemi przez żydów, o han­
dlu spirytuozami i o lichwie;

4) komisye mają wygotować statystykę o liczebnym 
stósunku żydów do liczby karczm, o liczbie sług u kup­
ców żydowskich, liczbie żydowskich właścicieli ziemskich 
i tam dalój.

— Miasto Petersburg ma płacić na utrzy­
manie dworników rocznie przeszło 1,707,900 rubli. Po­
dobno na szkoły nie ma w Petersburgu pieniędzy, ale 
na policyą dworniczą muszą być na zawołanie.

FRANCYA.
Paryż, 3 października. Pan St. Vallier am­

basador francuski w Berlinie miał podobno wziąć dymi- 
syą — nie z powodu cierpień żołądkowych, jak z uda­
ną żałobą donoszą pisma Gambetty, lecz z powodu sta­
łego zamiaru wycofania się ze służby dyplomatycznej, 
skoro na czele gabinetu, lub rządu stanie Gambetta. — 
Ten sam zamiar ma podobno ambasador francuski u 
dworu wiedeńskiego hr. D u c h a t e 1 — a jenerał 
C h a n z y nie pozostałby z pewnością ani dnia jednego 
w Petersburgu pod auspicyami ex-dyktatora. Podobno 
p. Ferry miałby chęć objąć jednę z większych ambasad 
na przypadek, gdyby w gabinecie Gambetty dla niego 
miejsca być nie miało. Pan Ferry nie miałby także 
nic przeciw temu, gdyby otrzymał tekę ministra spraw 
zagranicznych — ale wątpimy, czy jedno łub drugie 
dostanie mu się w udziale, gdyż pan Ferry nie zawarł 
z żoną swą, należącą do bardzo wolnodumczej rodziny, 
ślubu kościelnego. Nuncyusz apostolski msgr. Czacki 
n. p. nie miewa z tego powodu z panem Ferry żadnych 
urzędowych stosunków.

5000 wojsk francuskich skoncentrowa­
nych pod LI Mahdia oczekuje rozkazu do pochodu i po­
dejmuje tymczasem wszelkie wycieczki w kierunku Kai- 
ronan celem zbadania położenia. Roustan przybył do 
Gouletty. r J J

telegramy.
Peszt, 3 października. Izba deputowanych o- 

brala na 293 głosów 205 głosami marszałkiem swym 
dep. Pechy.

Carogród, 3 października. Radzca stanu i były 
pierwszy sekretarz sułtana Ali Fuad odpłynął wraz 
z szefem sztabu jeneralnego Ali Nizamem na statku 
„Talia“ do Carogrodu.

Białogród serbski, 3 października. Prezes 
ministerstwa serbskiego, Piroczanacz, wyjechał w inte­
resie prywatnym do Wiednia.

Petersburg, 3 października. Jak donosi P o - 
r j a d o k, przybędzie na dwór rosyjski w kwietniu roku 
przyszłego szach perski, ażeby powitać osobiśoie cara 
Aleksandra; czy szach odwiedzi inne także dwory, nie 
wiadomćm jest dotąd w Teheranie.

Kopenhaga, 3 października. Dziś otwartym 
został sejm; mowy tronowej nie było; po zagajeniu se- 
syi i wyborze marszałka, został sejm odroczony do dnia 
29 listopada.

Bern, 3 października. Dziś rozpoczęła obrady 
międzynarodowa konferencya, zwołana w celu wynale­
zienia środków na wytępienie filuxery.

Londyn, 3 października. Przybyli tu dziś nie­
miecki ambasador hr. Munster i ambasador rosyjski 
książę Łobanow ; Thorton wyjechał do Petersburga, ce­
lem objęcia swego stanowiska jako ambasador angielski. 
— Jak donoszą do Ti mes’a z Kalkuty, postanowił 
rząd angielski wycofać konsystujące w Chaman Khojak 
wojska i zarazem zredukować załogę wojskową w Kwetta 
do dawuiejszćj jój siły.

KRONIKA
miejna, prewincionaha i zairailna.

Poznać, wturok dnia 4 października.

* Donloalonla urzędowe. Król upoważnił wyższego 
radzcę rojoncyjuego D o d i 11 o t a w Gąbiniu do noszenia 
nadanych mu insygnii drugiój klasy książęco-aubaltyńskiogo 
orderu domowego Albrechta Niodźwiodzia.

* P. dr. WojoioohowI Łożyńskiomu, dyrektorowi 
gimnazyum chołmińskiogo, obchodzącomu dziś uroczyścio 
50 lotni jubilousz zawodu nauczycielskiego, składany wraz 
z uczniami i znajomymi Jogo serdeczne życzenia.

* Jak się dowiadujemy, dwóch księży znów z dniem 
1 października do służby wojskowój zostało zaciągniętych 
t. j. ks. Emanuel Tischbock z Bledzewa, wyświęcony 
w roku zeszłym i ks. Walenty Gregor owi cz z Kro­
toszyna, który w tym roku otrzymał święcenia kapłaćskio.

* Goniec W. stawił Kuryora Pozn. ,,pod prę- 
giorz opinii publicznój“ za to, żo K u r y o r zamieściwszy 
list rękodzielników z fabryki Cegielskiego, twierdzących, 
że „prawie wszyscy uwikłani w proces soeyalistyczny rę­
kodzielnicy, byli czytelnikami Gońca“ — dotąd tego 
twierdzenia nio odwołał. Na to odpowiadamy :

Uwikłani w sprawę socyalistów byli 1) Błaszczyński, 
2) Bujakiowicz, 3) Bledzewicz, 4) Dąbkiewicz, 5) Drozdo­
wski, 6) Dyba, 7) Czujewicz, 8) Grzybowski, 9) Goryszo- 
wski, 10) Kozpłochowski, 11) Prejs, 12) Brużdziński, 
13) Niomojewski, 14) Jakubowski, 15) Stefański, 16) Ka- 
rzyński.

Z tych byli w czasie przesłuchów abonentami Gońca 
1, 2, 3, 4, 8, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16. Jeżeli za­
tóm na IG osób 12 abonowało Gońca Wielko p., to 
śmiało mogli rękodzielnicy napisać, że , prawic wszyscy“ 
wewikłani w sprawę socyalistów byli abonentami Gońca — 
a jeśli Goniec za to Kuryora stawia pod pręgierz 
opinii publicznój, to już chyba dla togo, że redakeyą na inny 
koncept nie starczy.

* Posiedzenie Wydziału lekarskiego Tow. Przyjaciół
Nauk’ odbędzie się w czwartek dnia 6 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ul. Młyńskiój 
Nr. 35. Dr. Święcicki, sekretarz

* Miasto nasze podziolone zostało na 20 obwodów 
wyborczych, w skład których wchodzą następujące ulice:

I obwód: Klasztorna 15 — 25 wŁ, Kramarska 3—16. 
Stary Rynek 1 — 100, Nowa ulica 1, Szkólna 1, Wodna 1, 
Sieroca 1 — 6, Kozia 16—21 i 23—27.

II obwód ; ulice Wrocławska 1—40. Jezuicka 1—12, 
Klasztorna (13), 9, 10, 12, Murna (3). Nowa (1), plac św. 
Piotra (1). Szkólna (2-9), 12—15, Gołębia 1, 2, 4, 5, 
(3, 6, 7), Wodna (28), Kozia 2, 10,13,29,31,82 (3—5, 
7—9, 15, 22, 28, 30).

III obwód: Kąpielowa 1, 2, (3), Butelska (16, 17), 
Grobla 1—29, Klasztorna (7, 8, 14), Nowy Rynek (3—11), 
Wodna 2—13 i 16—27, Wierzbowa 1, Kozia (33).

IV obwód: ulica Wszystkich Świętych 1, 3, 6, 7, 
(2,4, 5, 8), Wielkie Garbary 1—15 i 41—58, Zielona (8), 
Klasztorna (11), Nowy Rynek 1, 2, 13, 14, 16, Za Bramką 
1—7 i 10 — 17, Wodna (15) Kozia (1).

V obwód: ulice Szeroka 1 — 29, Butelska 1 — 15 i
18— 23, Wielkie Garbary 22, 34, 37), Klasztorna 1 — 6 i 
26, Kramarska' (1, 27), Ślusarska 1—6, Szewska 1 — 18 
i 20, Stawowa (6, 7, 9, 10).

VI obwód: Żydowska 1 — 31, 33 i 84, Kramarska
19— 20, 23, 25, (2, 21, 22, 24), Masztalareka 1 — 4, 
Mokia 2 — 4, Stawowa 1, 3—5, 13, (11, 12, 14), Wro- 
nioika, Plac Wroniecki 1, 3, 6, 7.

VII obwód: Podwórze Barlebena 1—9, Dominikańska 
1—7. Tama Garbarska 1, Wielkie Garbary 16—21, 23 
do 33, 35, 86, 38—40. Plac drzewny 1 1 2, ul. Żydo­
wska (32), Kramarska (26), Szewska (9), Piaskował—10, 
Szyperska 1—21, szypry po lewej stronie Warty, ul. Sta­
wowa (8) i Wodna (14).

VIII obwód: ul. św. Wojciecha 1—3, 5, 7, 11—31, 
Podwórze św. Wojciecha 1—8; ul. Kościelna św. Wojciecha 
1—15; Małe Garbary 1—14; przy bramie Młyńskiój 1—4; 
ul. Stawowa (2).

IX obwód: baszta Briinneck, droga do Dębiny 1—11, 
ul. Rzeczna 1—6, Ogrodowa (1, 4, 15), fort Grollmanu, 
ul. Półwiejska 1—41, Długa (12, 13, 15), budynek are­
sztu wojskowego, plac św. Piotra 2, 3, ul. Strzelecka 
29—32, Łąkowa 1—3, blokuz przy bramie Wildeckiój.

X obwód: Rybaki 1 — 25, ul. Długa (5), Strzałowa
1— 7, Strzelecka 2—2Sb.

XI obwód: Piekary 2 — 26, ul. Ogrodowa 2, 3, 12, 
13, 14, Zielona 1—7 i 9, Półwiejska (42) (Kościół), 
Długa 1—4, 6—11, 14 i 16, św. Piotra 2 — 10, Strza­
łowa (8), Za Bramką (8 i 9), Wiedeńska 2—8.

XII obwód: ul. św. Wojciecha (4, 6, 8, 10), Pod­
górna 1—15, Franciszkańska 2, Plac Działowy 1 do 
12, Magazynowa (8), św. Marcińska (74—79, Murna (1, 
4), Nowa 3—10, Plac Sapieżyński (6), Góra Zamkowa
2— 6. ul. Sierocia 7—11, Wilhelmowska 1 — 15, 18—21, 
23-28, 31 i 32.

XIII obwód-, ul. Królewska 1 — 15, Magazynowa 1 
do 7, Młyńska 1—15, 18 — 20, 23 do 43, Nowomiejski 
Rynek 1 — 7 i 10, ul. Kościelna św. Pawła 1—9, Teatralna 
1--3 i 5—7, reduta Waldersee.

XIV obwód: ul. Bismarcka 1—5, 7—10, Berlińska 
1—5, 7—21, Wielka Rycerska 2, 3, 8 — 11, fortTietzen, 
Plac Wilhelmowski 1 — 19, ul. Młyń3kaa16 i 17, Teatralna 
4, Wilhelmowska 22.

XV obwód: Fryderykowska 1—32, Lipowa 1 — 9, 
Plac Sapieżyński 1—5 i 7—11, Zamkowa 1—5, Kramar­
ska 17, Nowomiejski Ryuek 89, Wilhelmowska 29, 30, 
Plac Wroniecki 2.

XVI obwód: Piekary (1), Wysoka 1—5, Mała Rycer­
ska 1 —19, Ludwiki 1 —19, Sw. Marcin 1 —18, 61—78, 
Plac św. Piotra (4). Wielka Rycerska (6), Garncarska (6), 
Wałowa (5), Wilhelmowska 16, 17.

XVII obwód: Artyloryjua (2), przed Bramą Berlińską 
1—9, Bismarcka (6), przed Bramą Królewską 1—4, 6w. 
Marcin 19, 60, Młyńska (21 i 22), Mała Rycerska (20), 
Wielka Rycerska (7), Garncarska 1—5 i 7—10, Wałowa 
1-4 i 6.

XVIII obwód: Przyczółek przy Moście Tumskim, Przy 
Turnio 1 — 18, Seminaryjna 1—8. Wieżowa 1—9, Woue- 
cyańska 1—11/12, Targowisko 1—3, ul. Chwaliszowska 
1—43, Zagórzo 1 —15.

XIX obwód: Tama, ul. Sieuua, Tylue Chwaliszowo, 
forty Prittwitj, GatTroo, Hauch i Radziwiłł, Sw. Roch, Pra­
wy brzeg Warty, Cbwaliszowo.

XX obwód: Blokuz przy koloi pozuańsko-toruńakiój, 
Budka drożna nr. 7, ul. Bydgoska 1—7, Cybulska 1—13, 
Ostrówek 1—20, Filipińska 1—6, Sródka 1 — 9, ltyuok ua 
Sródco 2—17, ul. Warszawska 1—4, Zawady 1 — 31.

* Jutro o godziuio 4 po połuduiu odbędzie się posło­
dzenie rady miejskiój, na któióm między iuuemi przyjdzie 
pod obrady sprawa zakupienia budyuku sądu apelacyjnego.

* Popis ustny i techniczny kandydatów organistow- 
tkich kształconych w iustytucio p. dyrektora Bolesława Dem­
bińskiego odbędzie się jutro w środę o godzinie 2X/, po 
południu na chórze kościoła faruogo.

* W „Pos. Tagoblat“ czytamy w korespondencji 
z Środy, żo uaszo cechy i bractwa polsko katolickie coraz 
więcój upadają. 1 tak w Środzio ua mszy kwartaluój eoebu 
stolarskiego, liczącego 20 członków było tylko 3 obecnych.

* W tyoh dniach zarząd koloi górnoślązkiój kazał 
wykonać pomiary pod kolój Łoszno - Jarocką, która przejść 
ma przoz torrytorym gostyńskie, ua północ miasta. Lada 
dzień zjodzie na iniojsco inżynier, któremu tę pracę przed­
wstępną poruczono. Kolej będzio o torze zwykłym, z ko- 
munikacyą drugorzędną.

* P. Ignacy Daniolowski, naczelny redaktor Gaz. 
Toruń s kiój opuszcza z dniom jutrzejszym więzienie to- 
ruńskio, gdzie przosiodział sześć miesięcy za przestępstwo 
prasowe.

* Boki sądów przysięgłych rozpoczną się w duiu
10 bm. pod przewoduictwem radzcy sądu ziomiańskiego 
Hausloutnera. Stawać będą 10 października: 
robotnik Bogumił Krebs o rozmyślne podpalenie, robotuik 
Józef Przybylski o zbrodnią przociwko moralności. —
11 października: niezamężna Katarzyna Politowicz 
o usiłowano zabójstwo, gospodarz Juliusz Orthel z Czo­
łowa o pogwałcenie. — 12 października: wyrobnica 
Franciszka Olojniczak z Głuszyny o krzywoprzysięstwo, 
i woźnica Jakob Tosselkraut z Poznania o krzywoprzysię­
stwo. — 13 października: Audrzój Dauer z Poznania 
o uszkodzenie ciała, po którem śmierć nastąpiła i podmaj­
strzy mularski August Wilhelm Arndt z Rogoźna o podpa­
lenie. — 14 października: piekarz i cukiernik Karol 
Z. z Poznania o krzywoprzysięstwo, wyrobnica Maryauna 
Korch z Krzesinek i syn włościański Marcin Kozak z Mi­
łosławia o krzywoprzysięstwo wzgl. o pomoc przy niórn 
oraz gospodarz Jakób Janiszczak zo Spławia o krzywoprzy­
sięstwo, —■ 15 października: wyrobnik Marcin Knop 
i gospodarz Karol Knop z Małego Gaju o podpalenie 
i zamiarem oszukania. — 17 i 18 października: 
służące Jadwiga Meisnerska, Apolonia Gubańska, wdowa 
Jagnie8zka Nikodemka, parobek Jan Kaczmarek, kupcy 
Herrmann Levy, Icek Levy, zamężna Taubo Levy, wszyscy 
z Rogoźna o krzywoprzysięstwo i namowę do niego. — 
19 października: robotnik Jan Cegiełka i najemnik 
Józof Mieczorek z Fabianowa o pogwałcenio, woźny magi­
stracki Wilhelm Riock i buchhalter Edward H. z Poznania 
o sfałszowanie dokumentu, naruszenie kasy urzędowój wzglę­
dnie o przechowanie. — 20 października: kuśnierz 
Ignacy Pyszczynski z Poznania o fałszowanie monety, i for- 
nalowa Augusta Kędzierzyna z Owińsk o krzywoprzysięstwo 
i bezprawne używanie. — 21 października: robo­
tnicy Adam Wiśniewski, Jan Kujawa z Rytkowa, Walenty 
Pytel, Wincenty Pytel, Józef Andrzejczak, Wawrzyn Cio- 
ślak i Michał Pietruszyński z Soboty o skaleczenie, po 
któróm śmierć nastąpiła. — 22 października: mły­
narz Jan Sujak z młyna Popowskiego, stelmach Marcin 
Sujak z Wymysłowa i sołtys Piotr Borkowski z Chrustowa 
o krzywoprzysięstwo.

* Usiłowano samobójstwo. Przedwczoraj usiłowała 
rozwiedziona A., która przed kilku laty męża swego odbiegła, 
zabić się sztyletem. Zadała tóż sobie kilka ran bardzo nie­
bezpiecznych, tak żo o życiu jój powątpiewają lekarze. Od­
wieziono ją do zakładu dyakonisek.

* Kobotnik S. z Grobli spadł przedwczoraj z wozu 
meblowego, który przeszedł mu przez brzuch i obie ręce. 
Nieszczęśliwego przewieziono do lazaretu miejskiego.

* W nocy z 26 na 30 z. m. zgorzały w Gozdowio 
p. Wrześnią dominialna stodoła i obora.

* Powiat babimojski podzielony został na 89 ob­
wodów wyborczych.

*fcW Pile na dworcu kolei żelaznój dnia 2 bm. około 
godziny 2 w nocy zadał sobie kelner powracający z Copot 
nożem kilka ran śmiertelnych. Świadectwa, jakie przy sobie 
posiadał, były bardzo dobre, tak że przyjmują, iż rany sobie 
zadał w napadzie obłąkania.

* W Dortmundzie skazał sąd okręgowy redaktora 
Tremo ni i za obrazę ks. Bismarcka na 500 marek grzy­
wien, autora zaś artykułu na 300 marek. Prokurator 
Hövel uzasadniając skargę nazwał ks. Bismarcka: aller- 
böchster Herr des Landes i zawołał w końcu z 
patosem: serce moje uderza silniój, ilekroć 
słyszę nazwisko Bismarcka! Pan prokurator za 
tak uczuciowe serce powinien otrzymać order.

* J. I. Kraszewski z powodu znauego wniosku p. 
Ratisboune o wstawienie się kongresu międzynarodowego 
literackiogo za Czernyszewskim do cara rosyjskiego, wystó- 
8ował list do Presse, który brzmi jak następuje ;

„Szanowny Panie Redaktorze I
Pozwól mi zabrać głos w sprawie nas wszystkich żywo 

obchodzącój, a zwłaszcza wobec nieco nierozsądnego przez kilka 
pism ocenienia postąpienia Polaków z okoliczności wniosku 
p. Ratisboune, mającego ua celu wstawienie się za nieszczę­
śliwym Czernyszewskim. Nie byłem wprawdzie obecnym na 
posiedzeniu, na któróm toczyły się obrady, atoli jak we 
wszystkich innych sprawach postępowaliśmy solidarnie i je- 
dnozgodnie, tak tóż i co do tego przedmiotu zapatrywanie 
moje na wniosek szanownego p. Ratisboune i na nasze sta­
nowisko w obec niego jest zupełnie zgodnóm z przekona­
niem członków kongresu przybyłych z różnych części Polski.

Nio ulega żadnej wątpliwości, że uczucie, które dało

inicjatywę do wniosku, było szlachetnńm i pjęknóm, czy 
jodualże zamanifestowanie się jego natóm miejscu było na 
czasie i właśeiwem — to inne pytanie.

Oświadczenie p. Ratisbone mogło, jak słusznie zauwa­
żył jeden z członków kongresu, raczój zaszkodzić aniżeli po- 
módz wygnańcowi, nadto nie powinna mieć miejsca ua kon­
gresie literackim sprawa osobista, mająca pewien polityczny 
charakter. Nie należała ona ani do programu ani do sfory 
działalności kongresu, który uie ma prawa do wstawiania 
się za kimbądź i wyrażenia swego współczucia. Pojmując 
i szanując motywa wniosku, przybyli z Polski członkowie 
kongresu nie mogli aui milczeć, ani protestować, ani tóż 
zachować się neutralnie. Protestowali tóż nie przeciw współ­
czuciu dla nieszczęścia, lecz przeciw znaczeniu, jakiego mógł 
nabrać uiostósownte postawiony wniosek. Branie im za złe, 
żo śmieli się bronić przeciw smutnym następstwom oraz 
przeciw odpowiedzialności za wystąpienie przez wszystkich 
prawie jeduogłośuio za niestósowne uznane, dowodzi tylko 
nieznajomości położenia lub tóż niepojmowania konieczności 
własnój obrony.“

Pod każdym względem godue, pełno znaczenia i powagi 
stauowisko zajęte przez Polaków na kongresie, z pewnością 
ucierpiałoby przez uiezachowanie taktu i chwilowy eutuzyazm. 
Współczucie dla Ceruyszowskiego jako człowieka uio mogło 
i uie może być mierzonóm sympatyą dla zasad wyraiouycb 
w jego pismach, których ani przyjąć ani pochwalić nio mo­
żemy. Ubolewajmy nad jego losem, ale w żadnym przypadku 
uio powinniśmy się mięszać aui brać udziału w sprawach 
dotyczących Rosyi, w walce o zasady, ideo i prądy, które 
podkopują to państwo.

Występuję jako obrońca Rodaków moich, gdyż postą­
pienie ich uważam za zupełnie usprawiedliwioue. Naszą 
polityką dzisiejszą jest utrzymanio bytu i narodowogo ży­
cia. To jost głównóm naszóm zadauiem, w oboc którego 
uikną wszystkie inno względy. Gdybyśmy dla czczój mani­
festacji mieli utracić pożytoczuego człowieka. Szkoda byłaby 
uiepowotowaną.

Bogu dzięki, naszo zachowanie się ua kongrosio, nasz 
takt, naszo umiarkowanio i nasza działainośó na nim doznają 
tu takiego szacunku, na jaki zasłużyły.

Wiedeń, 28 września 1881.
Z szacunkiom

J. I. Kraszewski.
* Humor joszczo u nas nie wygasł! Zamiości- 

liśmy niodawno z Gaz. Kioleckió1^ ogłoszouio, w któróm 
pan baron Hueno wzywa „szlachetnego złodzieja“, który 
skradłszy mu pudełko papierosów, nio zabrał stojącego tuż 
obok puebara srobiiiego, aby się zgłosił do niego po na­
grodę 5 rubli. Otóż „ii propos“ tego ogłoszonia odbiera 
Wiek list, który tu dosłownie podajemy: „Nio czytując 
gazot prowincjonalnych, dopiero w Nr. 205 Wieku zna­
lazłem wiadomość o nagrodzie, którą naznaczył rai p. baron 
Huone za to, żo uio zabrałom mu srebrnego puehara. Są­
dząc, że byłoby to cokolwiek nierozważnie z mój strony zja­
wiać się osobiście po to nędzne 5 rubli, uważam za słuszne 
prosić redakeyą Wieku, aby te pieniędze, które uważam 
za swoje — raczyła złożyć na rzecz dobroczynności. Co 
zaś do szanownego pana barona, to nie chcąc go narazić 
ua ekspensa z mój przyczyny, upraszam, aby był łaskaw 
puchar zostawić na miejscu, jeżeli zaś uda mi się dostać 
w posiadanie tę drogocenność, równio szczęśliwie jak i pa­
pierosy, to natychmiast na ręce Redakcyi odeszlę mu to 5 
rubli; takim sposobem dobroczynność wygra, a pan baron 
nie poniesie żadnój straty, ja zaś za swą fatygę już uie 
nie biorę.“ (podpisano) Dobroczynny złodziej.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 5 października 
św. Płacy da m. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 8. Zachód o godzinie 5 minut 28.

Długość dnia 11 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1356 Prawo teutońskie 

wprowadzone do Krakowa.— 1361 Urodzenie króla Aleksan­
dra, — 1763 Śmierś Augusta III. — 1766 Sejm konfe­
deracji dyssydenckiój.

Z Pleszewskiego, 3 października. Równocześnie 
z misyą w Kiekrzu — o którój w zeszłą sobotę Kury er 
wspomniał — odbyło się i u nas w Tursku trzydniowe na­
bożeństwo jubileuszowe. Pomimo przypadającój właśnie w 
obeenój porze pracy w polu, lud wierny zaczął już pierw­
szego dnia z dalekich nawet okolic, jako to od Wrześni, 
Koźmina i Ostrowa licznie się gromadzić, a ostatniego dnia 
w czwartek, w który to dzień przypadł w ¡Tursku do­
roczny odpust św. Michała Archanioła, wiernych zebrało 
się takie mnóstwo, że obszerna świątynia Turska nie mogła 
wszystkich pomieścić. Nabożeństwo zaczynało się codziennie 
o godzinie 7 zrana rachunkiem sumienia; o godz. 7'/g wy­
chodziła jutrznia, przed którą wystawiony zostawał Najśw. 
Sakrament; o godz. 8’/, odprawiała się cicha msza św., a 
po niój miała miejsco pierwsza nauka; o godz. 10 śpiewano 
wotywę, a o 11 summę, po którój głoszoną bywała druga 
nauka. Nabożeństwo popołudniowe rozpoczynało się o go- 
dzinio 3 odmówieniem różańca, następnie wychodziły nieszpory, 
po nich była nauka 3, a kończyło się pokropieniem wier­
nych wodą święconą i pobłogosławieniem Najśw. Sakramen­
tem. Wszystkie nauki rozłożone systematycznie przez miejsco­
wego proboszcza, ks. dziekana Basińskiego wypowiedzieli 
duchowni dekanatu pleszewskiego; z innych albowiem deka­
natów przybył jedynie ks. Edmund książę Radziwiłł z Ostro­
wa, który w ostatni dzień, w uroczystość św. Michała przy 
asyście dyakona i sabdyakona solenną odprawił sumę, w cza­
sie którój pp. nauczyciele sąsiedni piękny wykonali śpiew 
chóralny. Kompanie z pobliskiego Grodziska i Broniszowie 
z proboszczami swymi na czele podążyły na miejsce święte. 
Do stołu Pańskiego przystąpiło blisko dwa tysiące wiernych. 
Oby skutek tego nabożeństwa był trwały! Czcigodnemu 
księdzu dziekanowi Basińskiemu należy się szczere uznanie 
i serdeczna podzięka za tak gościnne podejmowanie ducho­
wieństwa, jakie przez całe 3 dni niezmordowanie okazywał

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Św. Stanisław Kostka i jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

K. Wilkoński z Gniezna na 1 egzepl.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 40 i zawiera: Dzieje Polski za 
panowania króla Jana II Kaźmierza. 1H. (Dalszy ciąg.) — Na 
łono matki. Powieść osnuta na tle stosunków amerykańskich. 
(Z angielskiego). Rozdział I i II. — Niewidome dziecię. (Z ry­
ciną.) — Mrówka pospolita, czyli czerwona. — Kandydat do stanu 
małżeńskiego. — Rozmaitości. — Dodatek z wiadomościami zo 
świata i z naszych stron. — Ogłoszenia. — Kalendarz.

* Ziemianina wyszedł numer 40 i zawiera: Korzyści upra­
wy parą w gospodarstwach buraczanych. — O produkcyi nasie­
nia buraków. — O zmianie siewu. (Ciąg dalszy). Dr. J. Micha­
łowski — Hodowla koni w W. Ks. Poznańskiem. (Dokończenie). 
— Soutbdowny czy Oseordschiredowny ? — Wiadomości bieżące 
i rozmaiteści. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebra- 
n'a Towarzystw rolniczych. — Towarzystwo ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych w W. Księstwie Poznańskiem. — Pokwi­
towanie. — Ogłoszenia.



• Iniynleryl bndownlctwa wyszły z druku Nra 63 i 64
i zawierają: Projekt domu dla sierót. — Śląska wystawa. _ O
cemencie portlandikim. — Budownictwo wiejskie. — Górnictwo 
i hutnictwo. — Dyffuzor samodziaiający p. J. Czartkowskiego.
— howe zamknięcie do okien i drzwi. — Słownik techniczny 
98 i 99_ Bołnoścl ‘«śliczno. — Bibliografia. — Rysunki pi.

... Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 40 zawiera;

aienty Dutkiewicz, przez A. Niemirowski-go. — Pulkowni- 
Kowna, historya prawdziwa z czasów saskich, przez J. I. Krasze­
wskiego. Korespondencya z Krakowa — Ty mi nie zazdrość, 
(wiens) przez przez Jaskółkę. — Teatr, przez IV. Bogusławskiego.
— łrzypadek i jogo prawa. Według dra M. Cantora, skreślił 
B d — Wycieczka na 3Ionte-Cavo, przez Edwarda Pawłowicza.
— Pyt; nie. Sielanka Grzegorzi Ebersa, przekład E. G. — Wy­
stawa elektryczna w Paryżu i jej sala telofoniczna. — Rozmai­
tości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i nauka. — Teatr i sztuki 
piękne. — Wynalazki i odkrycia. — Statystyka). — Kronika
Polityczna. — Bibliografia. — Zadanie szachowe Nr. 135. _
Ryciny: Walenty Dutkiewicz. — Studyum z natury. Z obrazu 
» ' P0“11110®}1®113- — Sceny z obrazu dramatycznego „Biedni" 
A bwiderakiego. - Wystawa elektryczna w Paryżu i jej sala 
telefoniczna. Dodatek: Kłamstwo Sabiny, przez Księżnę 
Kantakuzen-Altiere. (Ark. 2). — Na żądanie wysyła się pro­
spekt i numer na okaz bezpłatnie.

Biesiady Literackiej, pisma literacko-politycznego wy­
szedł z druku numer 300 i zawiera : Z Warszawy. _ O tóm
co już nie wróci, opowiedział W. D. — Listy z Zakątka przez 
J. 1. Kraszewskiego (dokończenie). — Ostatnio polowanie (z drze­
worytem, podług obrazu lir. Prella). — Dziennikarskie zbrodnie
— Do domowej apteczki (z drzeworytem podług obrazu C. Peru­
gia ego, z wystawy królewskiej akademii w Londynie). — Na 
pokuszenie pruskie, nowella (dok.). — Listy polityczne. — Ka­
lendarzyk. Sprawozdanie handlowo, — Okruszyny — Odpo- 
wiodź — Pytania. — Gazetka. — Ofiary. - Rebus. — Od 
Kodakcyi. — Dodatok powieściowy zawiera powieść: „Zaślubiny 
Marcolli“ arkusz 3. < » j

PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 3 października.
BAZAR. Panio Trzebińska z Strzempkowa, Kosińska z Po- 

łażejewa, Uszyńska z Warszawy i Niemojowska z Śli- 
wnik, Taczanowski z Karsowa, ksiądz prób. Promholz 
z Nekli, Krajewski z Białego Piątkowa.

. cyc. W środę dnia 5 od godziny 9 przy ulicy 
Wronieckioj nr. 10 II piętro rozmaito moblo. — popołudniu od 
godziny 3 przy ulicy Wodnój nr. 1 aukeya wstążok, koronek,

i t. p. należących do masy konkursowy J. Siegemanna. W c z w a r- 
t e k 6 bm. od godz. 10 w rejoncyi 79% ctr. starych akt między 
niemi 13 ctr. starych okładzin z papy. — W poniedziałek 
10 bm. w Sławoszowie p. Jarocinem przed gospodarstwem Piotra 
Rzepczyńskiego, krowa, jałowica, buhaj, klacz i lefoszówka. .

— W Bydgoszczy przy ulicy gdańskiej 31 w czwar 
tek dnia 6 bm od godziny 9 około 170 sztuk belek i desek 
dębowych, brzozowycb, topolowych, kilka większych i mniejszych 
trumien, 6 nowych hebli i przyrządów stolarskich, komodę.

Snbuiisye. W biurze kom. obw. w Sromie na budowę 
szkoły w Olędracb Dąbrowskich (10,519 ni. 81 fon. Włącznie 
podwody i roboty ręczne a wyłącznie 180 mk. 19 fon. tytułem 
przez ogólnych), duia 11 paźdiiornika.

— Administracja garnizonu w Bydgoszczy na dowoź 250 
km. marglu z ciegiolni Henpla na mu3z>ry — dnia 17 bm.

Sprzedaż drzewa z królowskich borów w Zielonco 
pow. obornickiego odbędzie się dnia 17 bm. w oberży w Zie­
lonce i 11 bm. w oberży Munda w Pobiedziskach.

Z wolalj ręki do sprzedania nieruchomość we wsi 
Głownie nr. 8S. Bliż. wiad, u restauratora Wiodarczaka, ulica 
Wrocławska 18.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 3 paździeęnika. M i o j s k a targowica cen­
tralna. Spędzono 2476 sztuk bydła rogatego, 8738 nieroga­
cizny, 1225 cieląt, 12,376 skopów. Spędzono dziś wo wszystkich 
gatunkach, prócz cieląt, o wielo więcój, jak przód tygodniom, 
tak źo targ odbył się bardzo powoli a ceny w przecięciu nie 
tylko się nio podniosły, alo w części nawot spadły. — Bydła 
rogatego w dobrym towarze było mało, zakupiono jo szybko 
płacąc 56 59, za opasy do 61 m.; z gatunków pośledniejszych 
zapowno i ozoatanie wiolo na targu, płacono za nio za 11 46 do 
51, za III 85—88, za IV 28—33 ni. za 100 funt, wagi bitej.— 
W nierogaciznio handel szedł tak samo jak przód tygo­
dniom; za kilka sztuk rasy meklomburgskiej płacono cokolwiek 
wyżój. I tu zapowno wszystkiego się nio sprzoda Cony pb- 
cono następujące: za najlopszo meklomburgskio 56-58 -59, za 
pomorskio i dobro kraj. 54 - 56 za lżejszo kraj. 51—53, za rosyjskie 
46—50, za serbskio 51 55 m. za 100 funt, t rzy 20 pret. tary, zaba-
koóskie 55—57 in. za 100 funt, przy 40—50 funt. tary. Do­
brych cieląt było mało, płacono za ton gatunek 56—60 fon. 
za funt wagi bitój i szybko go zakupiono; wogólo było bardzo 
wiolo niowyrośniętych karłów. Za pośledniejszy gatunek pła­
cono 46—50 fon., za karły 20- 25 fon. za funt, wagi bitój - 
W skopach targ był bardzo słaby; dobrych skopów do bicia 
wcalo nio był>; to co było, były tylko liręsno zwierzęta, reszta 
trzoda chuda. Za lepszo płacono 50—52, za pośledniejszo 45 
do 50 fen. za funt wagi bitój; niozawodnio pozostanio wiolo 
na targu.

Poznań 4 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiodzonia 55,10 marek,

październik 55.10, listopad 53,—, grudzień 52,20, styczeń 51,90 
luty 52,10, kwiecioń-maj 52,70.

SprawozdaBiegiełdowe. — Poznań 4października, 
4% listy zastawne poznańskie 100,40. 4% listy rentowa pozn.
100.40. 5% powiatowe obligacye 106,— , 4%% powiatowo
obligacye —,—, 3%% ślązkio listy zastawne —,—, <•/ 
śląskie listy ront. 101,—. Kwileeki, Potocki i Sp, (Bank rol­
niczy) 75,— Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Po­
znański bank prowincyonalny 128, — . 4% pożyczka państw.
101.40. 4’Z,% pruuka różyczka nkonsolid. 105,75, 3%% oblig 
długn pań; iw. 98,75. Marchijsko-pozn. 34,—. Mirolnjsk.-nozn. 
k. i. 5% akc. zakl. 115,—. Starogardzko-jioza. k. ż. 103,75 
Anstr. noty bankowo 173,50, Polskie likw listy 57,50, Rosyjskie 
bankowo noty 219,80 marek.

Bydgoszcz 3 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr.

Ps zon i ca niozm., jasno-ciemna 210—220 pł, ciemniej­
sza i szklista 225—234 poślednia —,— płac.

Zyto niozm., krajowe piękno 173—176 płac., poślednio 
170-173 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 152—158 płac, 
wielki i drobny 145—150 pło.

Owies stary 160 płc„ nowy 145—150 pl.
Groch wrzący 180 -195, na paszę 170—175
Okowita za 100 litr, a 100% 59,— pl.

Berlin, 3 października (spawozdanio urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—250 według jakości; na 
miesiąc biożący płacono 239 -239,5; na paździeruik-listopad pic. 
233,5; na listopad-grudzion płacono 231,—, żąd. —,—; na sty­
czeń-luty 1882 płacono —,—; na kwiecioń-maj płacono 229, — . 
Wypowiedziano —,— cont. Cena wypowiodziana —, - marek. 
Cona przocięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejson pto 191—195 według 
lakości; na miesiąc biożący płacono 187,5—187; na paździer- 
nik-listopad pł. 182—181,5; na listopad-grudzioń pl. 177,5—177; 
na kwiocicń-maj płacono 171,—. wypowiedziano —,— centn 
Cena wypowiodziana — mrk. Cona przocięciowa —, — mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większog > ziarn. 
żyd 150 195 według jakości.

O w os za 1000 liilog w miejscu żąd. 142-170 wedln; 
jakości, na miosiąc biożący nom. 148,5; na październik- 
listopad nom. 147,5; na listopad-grudzień nom. — ; na kwie- 
cioń-iniij płacono 150.5; na maj-czorwioc nom. —; na czor-
wioc-lipioc nom. 152.5. Wypowiedziano----- oontn. Cen i wy-
dowiodziana —,—. Cona przocięciowa — ,— mk

Kukurydza w miejscu żąd. 146 -152 według jakości, 
Wypow. - -,— ctr. Cena wypowiedz —m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187 -220 gro­
chu na paszę żąd. 170 -186 według jakości.

Olej rzepako.y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk, w miejs. u z beczką plac. —, - - m.;

rb miesiąc bieżący płacono 54;—; na październik-listopad 
54,—; na listopad-grudzień płacono 54,6; na marzec-k\ 
cień płac. —,— ; kwiecień-maj płac. 56,2; na maj-czerwiec 
—,—. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —, 
Cena przocięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 oct. — 10,000 litrj 
pret. w raiojMu bez beczki płacono 58,9, w miejsej.rf, 
czką płacono —,— mrk., na miesiąc biożący płacono 57,0—S_ 
na paździornik-listopal plac. 55,5, żąd —; na listopad-grudzi, 
płacono 54,3; na grndzień-styczeń 1882 płacono —; na str7 
czeń-luty płacono —,—; na marzec-kwiecień płac. —,—; * 
kwiecień-maj płacono 54,6-54,5; na maj-czerwiec plac. —, 
Wypowied. —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
przecięciowa —mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 4 paźd. 1881 
Pszenica wyżój, 
październik 240,75
kwiecień-maj 231,—

Zyto wyżej
październik 190,—
paźdz.-list. 184,50
kwieci oń-maj 172,50

Olej rzep słabo 
paźdz-list. 54,10
kwiocień-uiaj 56,80

Okowita spok. 
w miejscu 57,60
paźdz. 57,80
paźd.-list. 55,50
list.-gradzień 54,30
kwiecień-maj 54,60

fi UZiAfi
paźd.-list. 147,50

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow.kw. 5000,0

Pszenica wyżej

paźdz. -list, 
na wiosnę

Zyto wyżej

paźdz.-list. 
na wiosnę

Rzepik
październik

Szozeoln, dnia 4 puźd.

235,—
231,-

183,—
171,50

252,-

Kursa końcowe. 3 ps,

Kapitały.
Galie, akc. k. . 141^
Pr. consol. 4% 10lj
Pozn. listy z. . 100,t
Pozn. listy roni 100,4
Austr. banknoty 173.9 
Austr. renta złota 82,2 
Almir, losy 186C. 125,1
Włochy . . . 90,5
Amerykany .
Runiuny ... 104
Ros. banknoty . 319,...
Ros.-ang. pożyczki 91,5 
Pol. 5% list. zast. 60,4 
Pol. lik. 1. zast. 57,J 
Kredyty . . . 655,-
Koloj państwow» 631,5 
Lombardy. . . 286.5
Usposob umao. '

1881. (Kursa końc)
Olej rzep, uiozm. 

październik 
na wiosnę

Okowita potw. 
w miejscu 
październik 
paźd.-listop 
na wiosnę

Petroleum
paźdz. 8,/

Wielka
aukeya.

Na wielkiej aukcyi, która ma się 
odbyć w czwartek dnia 6 b. tn. przy 
Nowomiejskim Rynku nr. 10, I ptr 
zostanie sprzedaną także misneńska, 
berlińska, wiedeńska porcelana i stare 
figury. (1851)

Katz, kom, aukc,
•Tuż wyszły na r. 1882:

Kieiihz Poznaasii Nowy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 len.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 feu.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

W drukarni Jarosława I.elt- 
gebra w Poznaniu już wyszła J,

z dnia 18 lipca 1881 r.
wraz z należącą do niej 

ustawą o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
i z wszelkiemi Innemi przepisami 
prawnemi odnoszącemi się do 

tychże ustaw, 
oraz

uwagi
zo stanowiska prawniczo-administra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłka 60 fen. _____

CYGARA!
Zakupiwszy do mojej wi­

niarni znaczną partyą cygar od- 
leźałych, polecam takowe w pu­
dełkach całych po cenie umiar­
kowanej. (1845)

Ant. Pfitzner
Poznań, »Stary Rynek nr. 6.

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poloca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicio zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów’ i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako toż, drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, któro się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadajo się przez moczenie balzanioin pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad- 
mieniiniem, iż wykonanie z bardoo tanim kosztem połą zono bywa. Ró­
wnież ma takżo nowo w zapasio, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy niozaikowćj, figury rozinaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujo nowe obrazy 
wszolkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetolna, ceny umiarkowane.

Zamówienia zamiejscowe punktualnie 
_____i w dobreniopakowaniu.

Fabryka

Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy ul. św. Marcina nr. 36,

0 i wszelkich krajowych jako i zagranicznych materyi
Ów najgustowniejszym i największym wyborze.

pod firmą

Równocześnie została pracownia moja garderoby męzkiej znacznie 
powiększona, i jestem przeto w stanie wszelkim wymaganiom Szan. Pu­
bliczności miejscowej i zamiejscowej zadosyć uczynić. Zaręczając za skorą, tanią 
i rzetelną usługę, proszę o jak najliczniejsze poparcie mnie w tym zawodzie. 
(1812) Pełen prawdziwego szacunku

Poznań, d. 3 października 1881. Św. Marcin nr. 26.

Nowy kurs nauko 
o
(J) W m°je’ 0

q wyższej szkole żeńskiej a
jl rozpoeznie się (1847) Y
W dnia 11 października r. b. 0 
9 A. Estkowska *
U Poznań, nlica św. I* i otrą nr. 5. W

WOJCIECH KWIATKOWSKI
ogrodnik artystyczny

przeprowadził się z Cliwaliszewa (1848)

W®4aa bb,®
(od Starego Rynku 4ty dom po lewej stronie).

oooooooooooooooooooooo
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- /S 

sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543)

S, pflmioW ze zioła i sretra. g
Roparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowo i gal- /N 
waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj- 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p. /X

Odto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60 „ „ p
dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ p.

jako też wszelkie inne praco w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. 

'SaT,Ooo
o

w ooooZłotnik i jubiler.
0 Sty Marcin nr. 66 w bliskości Piekar. A
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poleca

Cukry, czekoladki i marcepany 
własnego wyrobu.

Paryskie cukry i czekoladki, 
Eleganckie paryskie bonbonierki 

także krajowe,
Czekolady Sucbarda i własnego 

wyrobu w świeżych i do- 
| brych gatunkach. (1741) g
Torty świeże z wykwintną tlekoracyą w prze­
ciągugodziny, także i ciasta bardzo smaczne.

SoCM
I

s

¡2

Materye jesienno-zimowe
w wielkim wyborze na palet* >1 y i ubrania

z frarazM, angielsBcli i taiowi faW
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych; zamówienia wykonuje akuratni 
wedle najnowszych źurnali. (164.

Z^elero-wicz,
Stary Kynełt nr. 52.
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M. Piotrowski
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano­
wnym Zarządom kościołów do wykowania (1678)

w kościołach.
Będąc specjalistą wzanolzie sztukatorsko-rz źbiarskim pro­
szę uniżenie Szan. Iutesontów o darzenie mnie snóm zau­
faniem, zapewniając że przez , umienne i gustowne wykona­
nie przy cenie umiarkowanej godnie odpowiem położonomu 
wo mnie zaufaniu.

XXXX/I

S koszul mezkich 5
X- - z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4% m.

® koszul męzkich kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mank etami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

X Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki 
bielefeldzkiej pół tllzillil Z» lO tal. 

łS Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy ■ bstalunku - *
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)

MńSoewskty Poznań.
X Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

v:x}©ixx}©©©©oo0txxxs©©»e/

HERBATĘ CH NSKA
sprzętu 1881 r„ uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J, M. Piotrowski.

itdla studentów z pomocą w naukach 
i z troskliwym dozorem wskażo Wny 
S, Sobesiki w łtaziti ze. (1696)

Szanownej Tubluznośei 
miasta Wrz eśni i okolicy 

uprzejmie donoszę, iż mój (1852)

Łantlel towarów korzennych
win i cygar

z Poznania tu dotąd przeniosłem i ta­
kowy z dniom dzisiejszym otworzyłem.

Polecając to moje przedsiębiorstwo 
Szanownej Publiczności ku łaskawemu 
uwzględnieniu, przyrzekam przy pun­
ktualnej i rzetelnej usłudze doborowe 
I owary po cenach zawsze umiarkowa­
nych.

Września. 1 października 1881.

Fr. Miśidewicz
_______w Slynkti.

Z hodowaniem ćwikły cu- 
krowśj i z prowadzeniem poje­
dynczej buchhalteryi obeznanegodrzednlka
władającego1 językiem polskim 
i niemieckim poszukuje cu­
krownia Kościan.

Zgłoszenia należy przesyłać 
do podpisanego

JB. Lorenz
Pianowo pod Kościanem,

Praczka
biegła w swoim zawodzie, zna­
jąca się na krawiecczyźnie ibia- 
łem szyciu a posiadająca dobre 
świadectwa, znajdzie miejsce za­
raz w Godurowic per 
Piaski. (1818)

Lekcyi śpiewu
udziela (1836)

Czarlińska
______ św, Marcin 47.

Sznkaui
suhabonentów
na Kuryera Poznańskiego, Czas, 
Gazetę Narodową, Gazetę Kra­
kowską, Echo, Berbner Boersen- 
zeitung, Trübinc, Neue Freie 
Presse, Schlesische Zeitung, Po­
litik, Kölnische Zeitung. (1839)

H. Moszczefiski
cukiernia.

Mam zawsze w zapasie wiel­
ką ilość wyborowych sucliych 
bukowych 1849)

i szprychów
na koła do wozów za umiarko­
waną cenę.

Karol Rothe,
I.eszno, ulica Osiecka.

Węgle kamienne
¿><z najlepszych kopalni pf 

lecą jak w inne lata tai
’ tego roku całemi wagom 

mi i w mniejszych ilościach I 
najtańszych cenach (166

E. Misjknwski
skład węgli, Chwaliszewo nr. 56

Czekolady
z fabryki Starker i Pobui 
z Stuttgardu w różnej ceni 
oraz czekoladę własnego wj 
robu funt po 1,50 mrk. pole# 
cukiernia (171?)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Poszukuje się

meblowanego
od każdego czasu. Oferty up 
się przesyłać z podaniem ceny p0?! 
lit. 1. L. 999 postlagernd Poz"a%

która już pełniła obowiązki i po­
siada, bardzo dobre rekomendacye 
jest na pensyą 150 tal. do umie­
szczenia. (1846)

Agencya Fontowicza
Poznań, ul. Wilhelmowska 16

"W drodze z Kostrzy”1 
do Poznania zgubiono ram? 
od dorożki. Znalazca otrzyf 
nagrodę, (185°

W. Skoczyóski,
Poznań, ulica Wałowa nr.

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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